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Pokłóciła sie Kostek-Biernacki jako stróż prawa 


WSKAZANIA NOWEGO WOJEWODY POLESKIEGO POD ADRESEM URZĘDNIKÓW 


kompanja 

Jak z telegramów wiadomo, wę wtorek 'od- 
była się w Sejmie narada tzw. grupy gospo- 
darczej BB, jednej z tych licznych grup, na 
które rozparcelowano „jednolity“ klub, rzeklo- 
mo dla zademonstrowania, że mimo nakazane- 
go posłuszeństwa i solidarności panuje na róż- 
ne sprawy wolność — wygadamia się, natural- 
mie z zastrzeżeniem decyzji przewodnictwiu 
klubu. Takie pogadanki, z których jeszcze mi- 
gdy nic nie wynikło, mają być piiorunochro- 
nem, po którym spływać mają wszystkie gło- 
sy niezadowolenia i krytyki — nzeczy w tym 
zespołe nieszkodliwe, a maskujące tylko bez- 
wolę i ślepe wykonywamie rozkazów. 

Ta grupa gospodarcza jest sama w sobie kłam- 
stwem, gdyż zasiadają w niej przedstawiciele 
tak zaciekle zwałczających się interesów prze- 
mysłu i rolnictwa. Ich narada miała na celu 
doprowadzemie do porozumienia właśnie w 
tym zatargu, mianowicie w sprawie „zamkniię- 
cia nożyc“, tj. przystosowania cen artykułów 
pnzemysłowylch do cen artykułów rolniczych. 
Widocznie narada ta pod przewodnictwem sa- 
mego prezesa klubu miała na celu zakończyć 
polemikę między obustronnenii organami pra- 
sowemi na temat, czy kartele są większymi 
wytzyskiwaczami a nolnicy większymi niedo- 
legami. 

Narady panów z BB, choćby się odbywały 
pod jakąkolwiek nazwą, otaczane są tajemmi- 
cą, ograniczoną gadulstwem pewnych panów, 
chęcią utrzymania dobrych z prasą stosunków. 
Stąd wychodzą na jaw pewne szczegóły na” 
wet najpoufniejszych narad tak, że nawet póź- 
niejsze zaprzeczenia nie są w stanie utrącić 
ich wairygodności. W ten też sposób coś prze- 
miknęło z wtorkowych narad — przeniknęła 
przedewszystkiem wiadomość, że nie żałowa- 
mo sobie nawzajem ostrych słów i ciężkich 
wyrzutów, że dochodziło aż do takich scen, że 
p. Sławek musiał mitygować zbyt zapalczy” 
wych. 

Rząd, do czego już jesteśmy przyzwyczaje- 
ni, zjawia się przez swych przedstawicieli na 
takich prywatnych naradach i bierze w nich 
udział. Toteż pip. Jastnzębskę i Lechntcki jako 
ci, którzy obecnie nadają ton polityce gospo- 
darczej, wystąpili żywo w obromie zapatry- 
wania, że kartele mogą bez wielkiego uszczerb 
ku dła swych dochodów pójść za przykładem 
monopołów spirytusowego i tytoniowego, któ- 
re przecież obniżyły oeny bez przymusu i — 
jak twierdzą — bez obawy, że spowoduje to 
znaczniejszy ubytek w dochodach. 

Ale pp. kantelowcy są twamdzi, dufni w to, 
że rząd nie ma właściwie żądnych wobec nich 
środków przymusu. Dlatego też z tych marad 
mic nie wyjdzie, chyba jakieś dobnowolne do- 
pasowanie pewnych oem, co z pewnością kar- 
telom nie wymządzi wielkiej szkody, a rolnic- 
twu nie przyniesie wielkiej korzyści. Nie przy- 
wiązujemy też żadnej wagi do takich rekla- 

mowanych konwentykli; należy jednak zwró- 
cić wwagę ma łączącą się z tem poczęciem 
sprawę wielce charakterystyczną dla panują- 
cych obecnie stosunków. Rząd, jak wiadomo, 


Podawaliśmy niedawno pożegnalną mowę p. 
Kostka-Biernackiego, gdy opuszczał on ster wo- 
jewództwa nowogródzkiego. W mowie owej — 
przypominamy — podkreślał, że zawsze czuł się 
żołnierzem i stan ten nadewszystko cenił. Na- 
wiasowo zwracaliśmy uwagę na charakter służ- 
by żołnierskiej ustępującego wojewody — opu- 
szczającego Nowogródek skutkiem przeniesienia 
go do Brześcia nad Bugiem. Rozkaz tym razem 
sprawił, że p. Kostek-Biernacki powraca na miej- 
sce, które było punktem wyjścia jego karjery. 
Takie punkty bywają niekiedy magnetyczne. 

W Brześciu nowy wojewoda wygłosił mowę do 
urzędników wojewódzkich, wyjaśniając im swo- 
je wymagania. Mówił tu, nie jako rycerz bez ska- 
zy, lecz jako administrator, miłośnik praworząd- 
ności, przypominający, że wszyscy obywatele — 
bez różnicy stanowiska i narodowości powinni 
być traktowani jednakowo — iego wymaga ra- 
cja slanu, D 

Odnośny ustęp przemówienia brzmiał: 

„Życzę sobie, aby panowie traktowali narówni 
wszystkich interesentów, pamiętając o tem, że 
niema obywaleli pierwszej i drugiej klasy. Ten 
jest obywatelem, kto trzyma się prawa i postę- 
puje według prawa. Takiemu należy wszystko 
zrobić. Przez całe życie przyświecała mi i była 
moim drogowskazem polska racja stanu, poza 
nią nic dla mnie nie istnieje...". 

Po tem „wyznaniu wiary”, że stał zawsze na 


straży prawa i że przyświecała mu stale polska 
racja stanu, przeszedł mówca do swoich wyma- 
gań z zakresu zewnętrznej prezencji urzędników. 

Oświadczył, że życzy sobie, aby każdy z jego 
podwładnych był ubrany czysto i miał przyje- 
mny, uśmiechnięty wyraz twarzy; a to dlatego, 
iżby interesant z pozoru nie sądził, że władza od- 
nosi się doń niechętnie. Specjalnie położył pan 
wojewoda nacisk na to, że każdy urzędnik wi- 
nien codziennie zjawiać się do biura z twarzą 
świeżo ogoloną. 

Słowem — jakby pozował do fotografji. Czy 
jednak cały personal wojewódzki pobiera takie 
płace, iżby mu łatwo przychodziło uczynić za- 
dość wymaganiom pewnej elegancji?... 

Ale to są szczegóły lokalne. 

Powrócimy do subjektywnego pojmowania ra- 
cji sianu przez byłego komendanta więzienia 
brzeskiego. 

W momencie właśnie, kiedy p. Kostek-Bier- 
nacki wyrażał swój kult dla polskiej racji stanu, 
wyłoniła się pobocznie, jako echo poprzedniego 
jego urzędowania w Brześciu, sprawa p. wice- 
ministra Becka, o klórej wspominaliśmy niedalej 
niż wczoraj. 

Słowem, dzieje te są jeszcze pamiętne zagra- 
nicą — przysparza to kłopotu nawet naszemu 
ambasadorowi w Paryżu — i dyplomacji naszej 
ściera wtedy z twarzy uśmiechnięty wyraz, 
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Nowa pragmatyka urzędnicza 
ZAOSTRZENIE POSTĘPOWANIA DYSCYPLINARNEGO 
Organ Związku zrzeszeń urzędniczych „Jed- | ratorom itp. Nowy sysiem ma na celu zaostrze- 


ność“ donosi, że na jednem z najbliższych posie- 
dzeń rady ministrów ma się znaleźć sprawa no- 
wej pragmatyki służbowej funkcjonarjuszów pań 
stwowych. Projekl zmiany pragmatyki pojawił 
się już przed rokiem, a autorem jego był p. Pie- 
racki. 

W nowej pragmatyce mają ulec zmianie prze- 
dewszystkiem sprawy dyscyplinarne. Komisje dy 
scyplinarne, niezależne bezpośrednio od władz 
administracyjnych, mają być zniesione. Nowe 
komisje będą podporządkowane szefom tych re- 
sortów, których pracownicy mają być sądzeni, a 
więc wojewodom, prezesom izb skarbowych, ku- 


dysponuje pełnomocnictwami, na których pod- 
stawie może wszystko zrobić. Rząd przybrał 
sobie „specjalistów“ w sprawach gospodar- 
czych, którzy mają popierać także „specjali- 
stę“ p. premjera Zawadzkiego w jego „rato- 
waniu“ życia gospodarczego. A co z tych peł- 
nomocnictw, z tych specjalistów, z tej tzw. 
specjalnej troski wyniikło? Wymikło tyle, że 
odwołano się do — współpracy klubu, który 
na poczynania rządu ma akurat tyle wpływu, 


co infanterzysta na wykonanie planów naczel- | 


nie rygoru dyscyplinarnego. 

Poza tem, nowa pragmatyka ma przewidywać 
powierzenie wyższych stanowisk, do których jest 
przywiązana wyższa grupa uposażenia, pracow- 
nikom grup niższych, bez awansu i bez dodatku. 

Wiadomość o tych zmianach wywołała w sfe- 
rach urzędniczych żywe poruszenie. Centralna 
rada pracownicza będzie interwenjować w spra- 
wie nowej pragmatyki u władz. 


Książka o Brześciu 


nego wodzą. A w dodatku ta na pomoc we- ` 


zwana kampanja pokłóciła się i zamiast wspól- 
nej rady dała widowisko, jak właśnie do ta- 
kich spraw zabierać się nie należy. I na czem 
ta komedja skończyła się? Na tem, od czego 
się zaczęła: oddano wszystko rządowi do za- 


Wydawca tygodnika „Ameryka — Echo“ p. 
Paryski w Toledo, w Stanach Zjednoczonych A- 
meryki, wydał w języku polskim książkę pod ty- 
tułem „Proces Brzeski — Sprawozdanie z rozpra- 
wy sądowej od 26 października do 3 stycznia 
1932“. Polskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
odebrało książce prawo debitu w Polsce. 


Czas odnowić przedpłatę 
na październik 


DOOCOOCGGODUOCDOOOCODDOBGBDDOODBCAALOOGOD 
Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział IV Karny. Dnia 

4 października 1932. IV Pr. 157/32. Sąd okręgowy, Wy- 

dział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w dniu 


, dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Są- 


łatwienia, niech on w jakiś sposób zmaga się ' 


z opornemi kartelami, może uda- mu się coś od 
nich wytargować. Zaczęło się od zmobilizo- 
wania klubu dla dania pomocy rządowi, a 
skończyło się na „apełowaniu” do rządu, aby 
sam pomógł. Niechże teraz ktoś zaprzeczy, że 


„mw 


tak w rządzie jak w BB są doskonali reży- ` 


serzy K 


du okręgowego w Krakowie, wydał następujące posta- 
nowienie: 1) Zatwierdza się po myśl: $$ 489, 493 austr. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta- 
rostwo grodzkie w Krakowie konfiskatę czasopisma 
„Naprzód“ Nr. 223 z 30 września 1932 r, z powodu 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 5 pod tyt. 
„WIEŚ MA GŁOS” od słów „Dziś nie ulega" do słów. 
„magnatom zgotuje”, albowiem treść tego artykułu za- 
wiera znamiona występku z art. 127, 170 kod. karn.; 
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło- 
szony w przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód“ j w Dzienniku urzędowym; 2) 
Cały nakład skoniiskowanego druku ma być zniszczo- 
ny. Przewodniczący; Dr. Hubl wr. Wiceprezes Sądu 
okręgowego. Protokolant: Kobylarz wr. 


Cechą najbardziej istotną dla sta- 
nu psychicznego narodów jest w tej 
chwili ROZCZAROWANIE. Ludzie 
stracili zaufanie do grup rządzą- 
cych; nie wierzą w ich dobrą wolę; 
nie wierzą w ich umiejętność; nie 
wierzą ani w Ligę Narodów, ani w 
Konferencję Rozbrojeniową, ani w 
skutki Konferencji Lozańskiej; nie 
wierzą — niekiedy świadomie, czę- 


ściej instynktownie — ani  hasłu 
„przetrwania” kryzysu, ani zapew- 


nieniom, że można przezwyciężyć 
kryzys, pozostając w ramach ustro- 
ju kapitalistycznego, W. powietrzu 
unosi się jakieś półświadome, nieo- 
mal bierne i fatalistyczne, oczeki- 
wanie wielkiej burzy dziejowej. Po- 
dobno takie same nastroje przeży- 
wał świat starożytny w epoce zała- 
mywania się cywilizacji grecko- 
rzymskiej, dźwigającej swój rozkwit 
na zalanym krwią fundamencie nie- 
wolnictwa. 

W. samej rzeczy! Istnieją fakty, 
którym zaprzeczyć niepodobna: 

1) wszystkie dotychczasowe pró- 
by naprawy położenia gospodarcze- 
go, podejmowane i w państwach po- 
szczególnych i w skali międzynaro- 
dowej na podstawie kapitalizmu, ja- 
ko zasady ustrojowej, zawiodły naj- 
zupełniej; 

2) autorytet Ligi Narodów, mają- 
cej — wedłuś intencji jej twórcy 
Wilsona — zagwarantować niejako 
ludzkości trwały pokój i stopniowe 
rozbrojenie, spadł prawie do zera; 
polityka mandżurska militaryzmu ja- 
pońskiego i polityka „zbrojeniowa“ 
gen. Schleichera zadały — bezpo- 
średnio czy pośrednio — temu auto- 
rytetowi cios przygważdżający; śdy 
zarżnięto tępą piłą Protokuł Ge- 
newski, zaczęto jednocześnie mor- 
dować powoli i całą powagę Ligi 
Narodów; 

3) prąd faszyzmu — niezależnie 
od jego przejawów, najrozmaitszych 
w różnych krajach—uświęcił gwałt, 
jako jedyną „skuteczną broń" w 
walkach społeczno - politycznych, 
zlikwidował poczucie prawa w ma- 
sach, utrudnił niepomiernie problem 
przejścia do nowego ustroju bez ka- 
tastroły. 

W wyniku ogólnym dwie, ciężar- 
ne nieobliczalnemi skutkami, chmu- 
ry zawisają nad światem: 

a) zupełna katastrofa gospodar- 
cza, połączona z prawdopodobnym 
wybuchem nienawiści klasowej i — 
że tak powiem — uczuciowej, nie- 
nawiści, hodowanej troskliwie w ma- 
sach przez kartele, przez kliki kapi- 
talistyczne, przez różnorakie dykta- 
tury i pół-dyktatury jawne albo u- 
kryte; 

b) nowa wojna światowa, której 
ewentualnych konsekwencji przewi- 
dzieć dzisiaj niesposób; byłyby to w 
każdymbądź razie konsekwencje, 
przekraczające o wiele najbardziej 
„czarne” oceny notorycznych pesy- 
mistów. 

Zapewne! Procesy historyczne, o 
których tu piszę, wyglądają znacz- 
nie łagodniej w krajach, gdzie de- 
mokracja polityczna potrafiła, jak 
dotąd, obronić siebie; tragiczniej bez 
porównania przedstawia się sytua- 
cja wśród narodów, żeglujących pod 
flagą Mussolinich i von Papenów. 
Ale wiry, powstałe po tonących o- 
krętach, wciągają w swoją głąb i o- 
krety „zdrowe“ w sensie budowy. 
Po RÓWNI POCHYŁEJ stacza się 
cały świat. By umożliwić świadomą 
i planową przebudowę, — trzeba 
przełamać faszyzm, jako zjawisko 
międzynarodowe, trzeba złamać po- 
tęgę społeczną, gospodarczą i poli- 
tyczną klas, które ponoszą odpowie- 
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dzialność dziejową za obecny 
Ludzkości. 


stan 
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Te właśnie problemy znajdą się 
na porządku dziennym Międzynaro- 
dowej Konferencji Socjalistycznej, 
projektowanej przez rozszerzone 
Biuro Egzekutywy. Socjalizm wziął 
na siebie — w obliczu historji—trzy 
wielkie zadania: 

1) „przeprowadzenie narodów od 
ustroju kapitalistycznego do ustroju 
socjalistycznego bez ostatecznej ka- 
tastrofy cywilizacji; 

2) połączenie idei gospodarki pla- 
nowej z ideą wolności jednostki, a 
więc wolności t. zw. politycznych; 

3) powstrzymanie grozy nowej 


pochyłej 


wojny. 

Punkt drugi w pierwszym rzędzie 
oznacza rozbrat między Socjaliz- 
mem a Komunizmem. Ale tu wystę- 
puje na scenę faszyzm, usiłujący o- 
calić „gasnący ustrój" gwałtem. W 
tym oto momencie cały „młody 
iront” socjalistyczny powtarza daw- 
ne, a zawsze młodzieńcze, hasło 
Mickiewicza: 


„gwałt niech się śwałtem odci- 
ska". 

Sens nowoczesny tego hasła brzmi 
tak: 

„by powstrzymać ofensywę faszy- 
zmu, trzeba nie tylko bronić się 
przed faszyzmem, ale trzeba ATA- 
KOWAĆ iaszyzm'. 


(ynizm skartelizowanyc 


Rozpoczęta skromnie, ostrożnie i 
delikatnie, aby nie zrazić — broń 
Boże — kartelowych potentatów, 
dyskusja „sanacyjna” za obniżką cen 
kartelowych, przerodziła się w bez- 
wstydny atak skartelizowanych ka- 
pitalistów na głodowe płace i zdo- 
bycze socjalne robotników. Dobrze 
płatni najemnicy pióra zabrali się z 
przewagą cynizmu nad znajomością 
sprawy do udawadniania, że ceny 
kartelowe mogłyby być obniżone, ale 
dopiero wówczas, gdyby zreduko- 
wano płace, świadczenia socjalne, 
urlopy i dodano do tego skromny 
„prezencik* w postaci obniżek po- 
datków, taryf kolejowych i opłat sa- 
morządowych. Dopóki się tych żą- 
dań zorganizowanych w kartele łu- 
pieżców nie uwzględni, nie może 
być mowy o jakiejkolwiek obniżce 
cen kartelowych towarów, bo by ca- 
ły przemysł runął w przepaść kata- 
strofy i bankructwa. Tak piszą i 
twierdzą z tupetem najemni i bez- 
wstydni obrońcy kartelów. Na czele 
tej garstki, nie liczącej się z ani z 
prawdą, ani z interesem kraju, a 
tem mniej z tragedją miljonów ludzi 
ciągle głodnych, uczciwej i cięż- 
kiej pracy, kroczy „Kurjer Polski". 
W serji artykułów nierzeczowych 
i naigrawających się doprawdy z nę 
dzy ludzkiej ,zalewającej jak potop 
coraz większe masy polskiego spo- 
łecczeństwa, stara się „Kurjer Pol- 
ski” nie tylko o nowe prezenty dla 
kapitalistów w formie dalszych ob- 
niżek płac, świadczeń socjalnych, po 
datków, ulg tarytowych, ale przed- 
stawia samych kapitalistów, jako 
zrujnowanych przez wysokie płace. 
i ciężary socjalne, biedaków. Na do- 
wód „okropnej nędzy i krzywdy” ba- 
ronów węglowych, _ cukrowników, 
właścicieli hut, fabryk cementu przy 
tacza publicysta „Kurjera Polskiego" 
cyfły. A jakże! Cyframi chce udo- 
wodnić, że w Polsce wszystkim 
się powodzi coraz lepiej i płace wzro 
sły i świadczenia socjalne wzrastają, 
a zatem chyba i opieka społeczna się 
poprawiła, tylko biednym kapitali- 
stom, zorganizowanym w kartele, po 
wodzi się coraz gorzej. 

Ale niestety cyfry owego malarza 
„biedy” naszych  „uciemiężonych” 
kapitalistów są tak celowo dobrane i 
tak chaotycznie użyte, że nie można 
się już na pierwszy rzut oka obronić 
przekonaniu, że celem ich jest właś- 
nie ukrycie tego bezwstydnego i bez 
karnego rozboju, jakiego się skarte- 
lizowani kapitaliści dopuszczają na 
całej reszcie społeczeństwa. Aby nie 
być gołosłownym, przytoczę także 
kilka cyfr prostych, nie zawiłych, 
lecz za to prawdziwych i swoją lapi- 


darnością jasno i wyraźnie oświetla- 
jących „nędzę skartelizowanych ka- 
pitalistów', a „dobrobyt” mas pracu- 
jących. Dla wyrazistości biorę po- 
równanie trzech krajów: Niemiec i 
Anglji z jednej, a Polski z drugiej 
strony. Oto ceny i płace tych kra- 
jów: ANGLJA: cena tony węgla wy- 
nosi 35 zł., przeciętny zarobek ro- 
botnika w górnictwie na dniówkę 
19,92 zł. NIEMCY: cena tonny węgla 
wynosi 30 zł., przeciętny zarobek ro- 
botnika w górnictwie Górny Śląsk— 
13,84 zł, a w Zagłębiu Ruhry 17,91 
zł. POLSKA: cena tony węgla 37 
zL, przeciętny zarobek robotnika w 
górnictwie na dniówkę 9,17 zł. Cena 
tony cementu w ANGLJI 7,20 zł., 
NIEMCY 8,60 zł, POLSKA 7,70 zł. 
Prace robotników w tym przemyśle 
są niższe w Polsce od niemieckich o 
prawie 43%, od angielskich około 
72%. NAFTA — ceny za tonę w An- 
glji 35 zł, w Niemczech 30 zł, Pol- 
ska 37 zł, Różnicy w płacach nie mo- 
żna tutaj przytoczyć, bo tak Anglja 
jak i Niemcy importują naftę z in- 
nych krajów. Ale charakterystycz- 
nem jest, że właśnie cena nafty w 
tych krajach jest niższa, aniżeli w 
Polsce, która ma własne kopalnie. 
Cukier — cena za 1 kg. w Anglji 0,61 
zł, w Niemczech 0,91 zł, w Polsce 
1,46 zł. (cena hurtowa). Płace w Pol- 
sce w tym przemyśle są niższe o ok. 
53% aniżeli w Niemczech, a około 
76% aniżeli w Anglii. 


Sądzę, że tych kilka cyfr przejrzy 
stych, mogących być w łatwy sposób 
nietylko skontrolowanemi, ale i skon- 
frontowanemi z wymowniejszą od 
wszystkich cyfr nędzą polskich mas 
ludowych, wykażą, jak to „źle się 
powodzi w Polsce kapitalistom i jak 
straszna stałaby się im „krzywda A 
gdyby ich zmuszono do obniżki lich- 
wiarskich cen skartelizowanych pro- 
duktów. A może podatki są dla kar- 
teli tak wysokie, że mogą „doprowa- 
dzić do kija żebraczego nieszczęśli- 
wych naszych kapitalistów ?... Tu je- 
dna tylko cyfra, która tem jaskrawiej 
może oświetlić cynizm naszych kar- 
telowców. Cały przemysł polski za- 
płacił w roku 1929, a Więc W cza- 
sie lepszej od obecnej konjunktury 
313 miljonów zł. bezpośredniego po- 
datku ,a czysty zysk zubożałych cu- 
krowników po odtrąceniu strat eks- 
portowych wynosił za ostatnie 5 lat 
około 650 miljonów zł, Wysokość 
zysków fabrykantów drożdży, ce- 
mentu, papieru jest jeszcze stosun- 
kowo wyższa, aniżeli cukrowników. 


Takt! Istotnie. W świetle przyto- 
czanych cyfr „bieda“ omal, że nie 
„nędza” naszych kapitalistów jest 


Międzynarodowa Konferencja So- 
cjalistyczna winna więc w tych wa- 
runkach ustalić: 

1) plan gospodarczy „okresu przej- 
ściowego' od kapitalizmu do Socja- 
lrzmu; 

2) metody i środki „kontr-ataku” 
Socjalizmu w stosunku do faszyzmu. 
LJ 
% 


Świat stacza się PO RÓWNI PO- 
CHYŁEJ. Socjalizm chce wskazać 
światu szlak ocalenia. I chce rozbić 
zarazem złośliwą, szerzoną rozmyś!- 
nie, legendę, jakoby istniały dwie 
tylko drogi rozwoju: faszyzm albo 
komunizm. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


zdzierców 


przerażająca... Przecież mamy coraz 
więcej „bezrobotnych kapitalistów, 
kttrym kartele płacą „zasiłki”, idą- 
ce w  miljony. Malutki przykład! 
„Bankrutujący” podobno kartel ra- 
finerów naftowych płaci kilku rafi- 
nerjom, które zostały wstrzymane, 
następujące zapomogi: rafinerji „Ja- 
sło“ 9.000 dolarów, Stryj — 3.000 do 
larów, Stanisławów — 1.500 dol., in- 
nym drobniejszym 2-500 dolarów. O- 
becnie liczba „bezrobotnych“ kapi- 
talistów rafineryjnych wzrośnie bar 
dzo poważnie, bo po stworzeniu kar- 
telu naftowego około 23 drobnych 
rałineryj stojących od kilku lat bez- 
czynnie na gwałt się szykuje do uru 
chomienia, z tem, że zostaną zaraz 
zamknięte i właściciele ich pójdą na 
kartelowy „łundusz bezrobocia”. Ta- 
kich  „bezrobotnych* kapitalistów 
jest w Polsce coraz więcej, i to w 
każdej skartelizowanei gałęzi prze- 
mysłu. Między ich losem, a losem 
bezrobotnego robotnika zachodzi tyl 
ko ta mała różnica, że podczas, kie- 
dy bezrobotny robotnik umiera po- 
wolną śmiercią głodową gdzieś pod 
płotem lub odbiera sobie życie z gło 
du, to taki bezrobotny kapitalista 
spędza życie w najwytworniejszych 
badach zagranicznych i jeździ luksu- 
sowem autem. Ale do czasu dzban 
wodę nosi... Cynizm kavctelów zaczy- 
na budzić w całej reszcie społeczeń- 
stwa już nie pomruk gniewu, ale tak 
że wolę obrony. „Sanacyjni” dzienni- 
karze rozpoczęli agitację na niebez- 
piecznym odcinku. Ani się spodzie- 
wali ,że sprawa taki obrót przybie- 
rze, Chcieli odwrócić uwagę mas od 
własnych win popierania polityki kar 
telów tak łagodnie, dzlikatnie i nie- 
szkodliwie, a tu kartele iozpętały 
swoją bezwstwydną agitację za ob- 
niżką płac, świadczeń socjalnych, po 
datków, taryf kolejowych i t. p. taką 
burzę, że nie da się ona już zlokali- 
zować do kłótni w „sanacyjnej' ro- 
dzinie. Masy robotnicze, cała reszta 
łupionego przez kartele społeczeń- 
stwa zaczyna przechodzić z roli wi- 
dza do roli aktywnej siły w walce 
ze zdzierstwem  skartelizowanych 
darmozjadów. Łupione przez garstkę 
zorganizowanych w ka.tele na wiel- 
ką skalę „Tasiemków', społeczeń- 
stwo nie przerwie rozpoczętej „dys- 
kusji' na rozkaz oficjalny, , ale ją 
przeprowadzić musi do końca. A tym 
końcem musi być położenie kresu po 
twornemu rozbojowi kartelów i ich 
twórców. Bo w tej całej sprawie jest 
jedyna tylko droga i prawda: aby 
lud mógł żyć i Polska istnieć, musi 
zniknąć rozbój skarteliz.owanych łu- 
pieżców. 


Jan Stańczyk. 
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O obniżenie ceny węgla i elektryki 


Sprawa obniżenia cen towarów karielowych i 
Imonopolowych znalazła się wreszcie na porządku 
lennym. Katastrofalne położenie monopolu spi- 
rytusowego zmusiło rząd do obniżenia ceny wód- 
ki. W ciągu zaledwie 2 lat sprzedaż spirytusu 
spadła z 613 tysięcy hektolitrów w r. 1929 na 399 
tysięcy w r. 1981, a więc przeszło o jedną trzecią! 
artość wyrobów monopolu spirytusowego spa- 
wt czasie z 706 milj. zł. na 636 milj. zł., 
a dochód skarbu państwa z monopolu spirytu- 
sowego z 3383 milj. zł. w r. 1930/31 na 261 milj. zł. 
w r. 1931/82. Spadek jeszcze większy wykazują 
ostatnie miesiące, to też aby powstrzymać zubo- 
żałą ludność od bojkotu wódki rząd obniżył jej 
cenę. A cena wódki była horendalna. Przed woj- 
ną cena litra wódki równała się cenię 11 kg. żyta, 
a w r. 1930/31 cenie 35 kg. żyta! Dzięki wysokim 
cenom wódki rządy sanacyjne prowadziły sku- 
teczną propagandę antyalkoholową. 

Ze względu na porę jesienną i zbliżająca się 
zimę ważniejszą jest sprawa obniżenia ceny wę- 
gla tem bardziej, że cena drzewa spadła. 

Rabunkowa gospodarka baronów węglowych 
doprowadziła do spadku produkcji węgla z 
46,236.000 tonn w r. 1929 na 38,265.000 tonn w r. 
1931! Nawiasem powiedziawszy w r. 1930 Rosja 
przeskoczyła Polskę pod względem produkcji wę- 
gla — osiągając produkcję 47 milj. tonn! Dzięki 
wysokim cenom węgla, które potęgują kryzys 
ekonomiczny, zbyt węgla wewnątrz kraju spadł 
z 27 milj. tonn w r. 1929 na 19 milj. tonn w r. 
1931, a więc o 30%! Mimo tęgo baronowie węglo- 
wi podwyższyli cenę węgla, obcinając rabaty 
handlarzom węgla. Rząd przeciwko baronom wę- 
glowym wysyła potulnego p... Pechego, a nato- 
miast „energicznego” Kostka lokuje w Brześciu. 
Gdybyśmy dzisiaj mieli rządy, mające na oku in- 
teres zubożałych mas ludności w mieście i na 
wsi, interes dogorywającego przemysłu (z wyjąt- 
kiem protegowanych karteli) i rzemiosła oraz in- 
teres tysięcznych rzesz bezrobotnych górników, 
toby ceny węgla musiały być obniżone. Nie mo- 
żma ciągle wysokich cen węgla w kraju tłuma- 
czyć niskiemi cenami węgla wywożonego, gdyż 
Czechy i Niemcy także wywożą węgiel, a mimo 
tego cena węgla w Czechach i Niemczech jest niż- 


sza, niż w Polsce. Cena 100 kg. węgla równała się 
przed wojną cenie 23 kg. żyta, a w r. 1930/31 ce- 
nie 44 kg. żyta! Każdy rozumny człowiek musi 
przyznać, że wzrost zbytu węgla może mieć miej- 
sce tylko wewnątrz kraju, a wywołać go może 
tylko zniżka ceny węgla. Cóż kiedy w sanacy jnej 
Polsce o cenie węgla decydują niemieccy baro- 
nowie węglowi ze Śląska. 


Sprawa obniżenia ceny prądu elektrycznego 
wykazała, że „Kraków posiada najpotulniejszą 
ludność w całej Polsce. Wszędzie odbiorcy prądu 
elektrycznego przeprowadziłi energiczną walkę o 
obniżenie lichwiarskiej ceny prądu elektrycznego 
i uzyskali znaczną zniżkę. Jedynie Kraków mimo 
horendalnej ceny 60 groszy za kilowat prądu, 
pobieranego za kilka groszy z Jaworzna, jest wy- 
jatkiem, bo sanacyjni gospodarze w magistracie 
uważają kolosalne dochody z eletrowni za jedy- 

a deskę ratunku przed bankructwem swych rzą- 
ów. „Kurjerek* dostaje olbrzymi opust w cenie 
prądu elektrycznego, to też popiera obniżenie ce- 
my prądu w... Warszawie na 20 groszy (1), w Kra- 
kowie zaś uważa cenę 60 groszy (I) za odpo- 
wiednią, gdyż nic o tem nie pisze. 


W obniżeniu ceny prądu elektrycznego naj- 
bardziej zainteresowame są sfery inteligencji pra- 
cującej, która dzięki ochronie lokatorów zachu- 
wała swe przedwojenne ludzkie mieszkania. Wo- 
bec obniżenia płac pracowników państwowych i 
ciągłego spadku płac pracowników w przemyśle 
i handlu zawodowe związki pracownicze powin- 
ny wystąpić z energiczną akcją o obniżenie ceny 
pradu elektrycznego, podrożonego niedawno spe- 
cjalnym podatkiem państwowym. Wszelkie świa- 
tło (ostatnio z katedr uniwersyteckich) cieszy się 
specjalną opieką sanacyjnych włodarzy. Nic też 
dziwnego, że np. mała Czechosłowacja (mająca 
przecież tak zacofane pod względem gospodar- 
czym prowincje jak Słowaczyzna i Ruś) wyprze- 

nas pod względem produkcji energji elek- 
trycznej (w 1929 r. 33 miłj. kilowatów — Pol- 
ska 3 milj. kilowatów). 

Polska sanacyjna zbliża się do natury. Rośnie 
konsumcja soli bydłęcej, spożywanej jako tań- 
szej przez zubożałą ludność wiejską.... 


Zlot „niebieskich koszul'* w Tarnowie 


400 UCZESTNIKÓW ZLOTU 


Trzeba na wstępie zaznaczyć, że pomysł urzą- 
dzenia zlotu młodzieży był w obecnych czasach 
bardzo odważny... Nędzne zarobki młodych ro- 
botników, wielkie bezrobocie — to wszystko nie 
rokowało zbyt wielkich nadziei co do liczebności 
uczestników zlotu. s . 

A jednak zlot udał się i to ponad spodziewanie. 
Czterystu młodych robotników i robotmic zebrało 
się w Tarnowie, zaroiły się ulice miasta niebie- 
skiemi koszulami, rozebrzmiał stary rynek pie- 
śnią, zapowiadającą zagładę ustrojowi wyzysku 
in i 


Władze kolejowe w ostatniej chwili odmówiły 
udzielenia zniżek, więc zmobilizowano wszelkie 
możliwe środki lokomocji. Z Bochni przybywają 
turowcy autobusem, z Mielca i z Dębicy furman- 
kami, z Krosna, z Jedliczą, z Brzezówki, z Krako- 

. wa na rowerach. Byli i tacy, co powracali pieszo, 
maszerując po 7 mil... 

Stawiły się organizacje turowe z Bochni, Miel- 
ca, Dębicy, Brzezówki, Jedlicza, Kłaja, Tarnowa, 
Rzędzina, Chyszowa, Śmigna; sportowcy robot- 
niczy z Krakowa, Krosna, Lwowa, Tarnowa; ezer- 
woni harcerze z Tarnowa. Ogólna liczba zebranej 
młodzieży: 391. 

POCHÓD Z POCHODNIAMI 


Młodzież gromadzi się w sobotę wieczorem na 
kolonji kolejowej. Tu wita ją w gorących sło- 
wach tow. Załeński, prezes ZZK. Formuje się po- 
chód; powiewają sztandary, brzmią „dźwięki 
dwóch orkiestr. Chłopcy i dziewczęta maszerują, 
a w momencie wymarszu zapałają się dziesiątki 
pochodni i lampionów... . 

Był to triumfalny przemarsz przez ulice mia- 
sta. Tłumy robotników witają swą „młodą gwar- 
dję'. Pochód dochodzi na rynek, tu formuje się 
czworobok, w pośrodku sztandary. 

Komenda „baczność!“ Tow, Sit składa raport 
tow. posłowt Duboisowi i odczytuje pismo powi- 
talne Zarządu głównego TUR. Potem przemawia 
tow. Dubois. Z pod starego ratusza 600-letniego 
miasta rozlegają się słowa, które są pobudką do 
walki o przekształcenie świata. Grzmia okrzyki: 
Niech żyje TUR! Niech żyje socjalizm! Niech ży- 
je rząd robotniczo-chłopski! 

Rozbrzmiewa hyma młodzieży; 

„Idziemy silni, butni, 
Przed nam: pierzcha wróg...“ 
Pochód przechodzi w dalszym ciągu głównemi 


? 


ulicami miasta, kończy się na placu Kapłanówka. 
Młodzież formuje tam wielkie koło — śpiewa 
pieśń o Czerwonym sztandarze... 

A potem kolacja i spoczynek na kwaterach w 
gościnnej kolonji kolejowej, 

GÓRSKI BIEG KOLARSKI S 

Rano pobudka o 5-ej. Młodzież grupami żwie- 
dza fabrykę w Mościcach i zabytki Tarnowa. 
Wszędzie podejmują ją gościnnie. 

O godzinie 8 rano startują kołarze do biegu 
górskiego. Trasa wynosi 71 km., teren jest bar- 
dzo ciężki. Wyrusza 26 młodych robotników. — 
O godzinie 10/40 przybywa na metę pierwszy — 
zwycięzca, za nim nadbiegają inni. Bieg ukoń- 
czyło 19 zawodników, pierwsi z nich: 1) Kiełba- 
sa AE Ao (TUR Tarnów), czas 2'40'40, nagr. 
zegar, zeton, garnuszek, papierośnica; 2) Bańdo 
Edward (RKS Legja), czas 2/4315, = kaseta, 
żeton; 3) Wandor Władysł. (RKS Legja), czas 
24758, nagr. orzeł, żeton; 4) Pącak Władysław 
(TUR Tarnów), czas 2'52'43, nagr. kałamarz, roz- 
cinacz, żeton; 5) Kiełbasa Leon (PWK Metal), 
czas 257/81, nagr. klosz, żeton, żelazko; 6) Wo- 
szczyna Tadeusz (TUR Tarnów), czas 3/0334, 
nagroda czekolada, dyplom; 7) Biedroński 
Marj. (TUR Tarnów), czas 3'14'44, nagr. raczki, 
mastyga, dyplom; 8) Wilczek Stanisław (RKS Le- 
gja), czas 3/27'19, nagr. dętka mniej. dyplom; 9) 
Dwernicki Wład. (RKS Legja), czas 3'30'17 nagr. 
dętka, dyplom; 10) Keller Paweł (RKS Legja), 
czas 3 » nagr. dyplom., dzwonek; 11) Roz- 
mus Edmund (RKS Krosno), czas 4'35'07, nagr. 
dyplom, pompka; 12) Goczał Józet (RKS Legja), 
nagr. dyplom; 13) Kozłowski Edw. (TUR Tar- 
nów), nagr. dyplom, spinki; 14) Fik Stefan (PWK 
Metal), nagr. dyplom; 15) Brezdeń Tadeusz (RKS 
Lwów), magr. dyplom; 16) Woszczyzna Emil 
(TUR Tarnów), nagr. dyplom, mydło; 17) Mącz- 
sik Stanisł. (RKS Krosno), nagr. dyplom; 18) Bo- 
rek Józef (KPW Metal), nagr. dyplom. Zwycięz- 
ców publiczność wita owacyjnie. 

Następuje przełłstawienie kinematograficzne w 
teatrze „Apollo“: film ilustrujący gospodarkę 
czerwonej gminy wiedeńskiej i film z wyprawy 
kpt. Scotta do bieguna południowego. 

CZEŚĆ BOHATEROM! 

W południe zlotowcy maszerują na cmentarz, 
na grób ofiar 8 listopada 1923 r. Składają wie- 
niec z czerwonego kwiecia. Tow. poseł Ciołkosz 


mówi o poległych, którzy dali młodzieży wzór 
najwyższej ofiary dla sprawy robotniczej. Nad 
mogiłą płyną dźwięki robotniczej pieśni. Młodzież 
czci bohaterów walki o prawa ludu. 

Po południu drużyny piłki nożnej rozgrywają 
turniej błyskawiczny. Wyniki: TUR 'Tarnów— 
Bochnia 1:0, Mielec—,Jutrzenka” Tarnów 0:1, 
TUR Tarnów—, Jutrzenka“ 0:1, Mielec— Bochnia 
0:1. Na pierwszem miejscu pozostaje Jutrzenka, 
na drugiem tarnowski TUR. 

MŁODZIEŻ POZDRAWIA DASZYŃSKIEGO 

Pod wieczór rozpoczyna się akademja. Pięknie 
i gorąco przemawiają tow. dr. Wanda Szymań- 
ska z Krakowa i tow. Żarek. Młodzież postanawia 
wysłać do tow. Daszyńskiego telegram z wyraza- 
mi wierności. 

Zkolei następuje rozdanie zwycięzcom w za- 
wodach sportowych nagród, żetonów i dyplomów. 
Część artystyczną wypełniają harcerki i harce- 
rze, turowcy tarnowscy i dębiccy. Po akademji 
— wieczornica. 

PRZEŻYLIŚMY PIĘKNE CHWILE 

I oto zlot dobiega końca, Żegna się miejscowa 
młodzież z grupą dębicką, mielecką, bocheńską. 
Nawiązano nici przyjaźni, zbliżono się do siebie. 
Młodzi chłopcy i dziewczęta unoszą z sobą wspo- 
mnienie dwóch pięknych, barwnych dni. 

Spotkamy się za rok na złocie następnym — 
jeszcze piękniejszym, jeszcze liczniejszym! 


Bat 


Pamiętne jest zebranie w prezydjum rady mi- 
nistrów po przewrocie majowym, w przeddzień 
Zgromadzenia Narodowego z 81 maja 1926, któ- 
re miało dokonać wyboru prezydenta Rzeczypo- 
spolitej w miejsce p. Wojciechowskiego. Zapro- 
szono na to zebranie posłów i senatorów, których 
głosy na rzecz przewrotu spodziewano się uzy- 
skać, a ostatecznie miało ich do tego zachęcić 
przemówienie p. Piłsudskiego. Wówczas to w prze 
mówieniu tem padły słowa: 

— Bat będzie świszczał. 

Od tego czasu niejednokrotnie głoszona była 
z tej samej strony tak zw. ideologja bata, szcze- 
gólnie w okresie Brześcia. 

Obecnie p. W. Rzymowski ogłasza w jednem 
z pism obozu pomajowego („Ekspres Poranny“ 
Nr. 274) pod wymownym nagłówkiem „Rodo- 
wód bata“ zajmujące uwagi: 

„W Rosji istnieje iradycja głęboka tylko je-' 
dna. Tradycja Iwana Groźnego, która, wzmaga- 
jąc się i rosnąc, zatriumfowała w Piotrze I i Mi- 
kołaju I, a niewątpliwie potężną stała się odsko- 
cznią dla Lenina i Stalina. To, co w Rosji było 
istotne, to pozostało trwale... 

Iwan IV urządził raz w Moskwie publiczną 
każń diaka, który wsławił się zdzierstwem i, mię- 
dzy innemi, raz otrzymal od nękanej ludności 
gęś pieczoną, nadzianą pieniędzmi. Car sam z 
katowskim humorem kierował egzekucją, zapy- 
tywał katów, czy umieją rozciąć gęś pieczoną, 
poczem kazał odrąbać diakowi stopy, ręce powy- 
żej łokcia, i wciąż go pytał, czy smaczna jest 
gęś. Oto typowy wzorek systemu, tłumaczy Ku- 
charzewski: mieszanina dzikości, okrucieństwa, 
chytrości i carskiej demagogji... 

Ale, siejąc nienawiść w społeczeństwo, podże- 
gając jedne klasy przeciw drugim, judząc lud 
przeciw szlachcie i urzędom, urzędy zaś i szlach- 
tę szczując przeciw chłopom, car, ów najwyższy, 
ukoronowany władca, był jednocześnie najwyć- 
szym w swojem państwie anarchisią i buntow- 
nikiem: burzył wszelkie siły społeczne, łamał pra 
wa nabyte, kruszył wszelką trwałość nawet wła- 
snych urzędów. k 

Lecz cóż bywa najpospolitszem narzędziem i 
orężem buntu: czy nie gwałt i teror, więzienie, 
plagi, tortury, śmierć?... 

Toteż batog wisiał w każdym domu rosyjskim 
na widocznem miejscu i goście, spoglądając na 
narzędzie kary, figlarnie pytali dzieci, czy spró- 
bowały tego poczęstunku. Okrucieństwo, sięgając 
miary sadyzmu, przybierało formy, w których 
obrzędowość łączyła się z wirtuozją. Wypraco- 
wano sposoby obezwładnienia delikwenta tak, a- 
by w czasie egzekucji nie wyrwał się z rąk opie- 
kunów. y 

Kucharzewski, wskrzeszając te potworne sceny 
z wczorajszego dnia Rosji, zdawał sobie oczywi- 
ście sprawę, jak ciężką i przygnębiającą będzie 
ich lektura dla czytelnika, wychowanego na kul- 
turze zachodu... 

To pewne, że kto szuka niewoli, ten ją zawsze 
znajdzie, a skoro znajdzie, nie zabraknie mu wy- 
obraźni, aby wmówić w siebie, że więzy jej nie 
przygniatają, lecz... podnoszą do wyżyn“. 

Niezmiernie zajmujące uwagi. Od początku do 
końca. A szczególnie w zakończeniu, o tych, któ- 
rzy szukają niewoli i jeszcze wmawiają w siebie 
i w innych, że to wyżyny, ` 


T 
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Polityka cen Polskiego Monopolu Tytoniowego 


Poczciwi ludziska wysilali sobie 
mózgownice, by za najlepsze nowo- 
twory językowe uzyskać przyrzeczo- 
ne nagrody, a tymczasem konsumcja, 
a z nią i dochody monopolu lecą z 
pieca na łeb. 


Tak więc przepuszczono ten właś- 
ciwy moment do obniżenia cen, bo 
nie było w Monopołu odważnego czło 
wieka, któryby odpowiedzialność za 
to cięcie wziął na swe barki, A przy- 
znajemy chętnie, że trzeba mieć sd- 
wagę i stanowczość, by przeprowa- 
dzić obniżkę cen. Łatwiej w okre- 
sie konjunktury ceny podnosić, tła- 
twiej z uśmiechem na ustach podpi- 
sywać dymisje jednego po drugim 
zasłużonych i zdolnych urzędników, 
a tych których się nie dało usunąć, 
przenosić na nieznaczne drugorzę- 
dne stanowiska, łatwiej najpilniejsze 
sprawy przetrzymywać w biurku, by 
się przypadkiem komu nie narazić. 
łatwiej myszkować po zakamarkach 
ministerjalnych i wywąchiwać, skąd 
wiatr wieje, wszystko to łatwiej, niż 
zdobyć się na czyn, na męską decy- 
zję i uchronić niechybnie Monopol 
Tytoniowy od staczania się po po- 
chyłej równi, W chaos obecny wpę- 
dziła momopol wahająca się, niepew- 
na i niezdecydowana polityka ostat- 
niej dyrekcji, której w lekkomyślny 


sposób patronował przez pół roku 
nowy wice-minister. 
To też, gdy stanowisko dyrektora 


Polskiego Monopolu Tytoniowego ob- 
jął nowy człowiek i gdy tem samem 
władza, ale i odpowiedzialność w tej 
instytucji przeszła ostatecznie w cało 
ści w ręce nowych ludzi, nie będą oni 
mogli powoływać się teraz (a czynią 


IZA ZIELIŃSKA, 


(Dokończenie). 


to z upodobaniem) na rzeczywiste, 
czy rzekome błędy swych poprzedni- 


ków. Społeczeństwo oczekuje od 
nich — czynów. Dość figlów i kon- 
kursów,  reorganizaącyj,  redukcyj, 


zwolnień, zamykań fabryk, jednem 
słowem dość tej adamiecczyzny i ja- 
strzębczyzny; trzeba czynów, Pierw- 
szym zaś pozytywnym krokiem, któ- 
rego ogół domaga się, musi być ra- 
cjonalna zniżka cen, która — może 
nie odrazu — ale stopniowo dosto- 
suje poziom cen wyrobów monopolo- 
wych — do poziomu zarobków sze- 
rokich warstw ludności. 

A więc przedewszystkiem należy: 

1) obniżyć ceny, aby zapobiec ka- 
tastrofalnemu wprost zanikowi kon- 
sumoji tego artykułu. Ponieważ przy 
produkcji cygar robocizna ręczna od 
śrywa bardzo wielką rolę, każde 
zmniejszenie produkcji to wyrzuce- 
nie na bruk nowej partji robotnic; za- 
gadnienie to — zwłaszcza dla dziel- 
nic zachodnich — posiada poważ 
ne znaczenie, 

2) obniżyć ceny papierosów, zwłasz 
cza średnich gatunków (od 4 — 8 gr 
za sztukę), aby umożliwić sferom śre 
dnim i urzędniczym utrzymanie po- 
ziomu swej konsumcji i t, d., bez ko- 
nieczności ,„dostosowywania”, jak ra 
dzi oświadczenie dyrekcji, 

3) obniżyć do 11⁄2 grosza cenę nai- 
tańszego, robotniczego papierosa dla 
tych, którzy nie mogą „dostosować 
swych możliwości finansowych" do 
ceny 2 grosze za sztukę, 

4) obniżyć ceny tytoni krajanych. 
zwłaszcza tureckich (najprzedniejszy. 
przedni i średni) oraz machorki 
zwyczajnej (włościaństwo). 

* 


Wyższy Instytut Robotniczy 


w Paryżu 
(Dokończenie). 


„Zadaniem naszem będzie dawać o- 
światę jaknajwiększą każdemu, kto jej 
pragnie, iść szukać tych jednostek, bu- 
dzić pragnienie kulturalnego podniesie- 
nia się”, taki jest punkt wyjścia Zo- 


rettiego. Instytucja dążyć będzie do 
objęcia wszystkich związkowców od 
najbardziej wykształconych do najbar- 


dziej ciemnych bez różnicy wieku, za- 
wodu i stopnia kultury: robotnicy ta- 
bryczni mieszkający gdzieś na odległych 
przedmieściach lub na wsi, daleko od 
wszelkich środowisk kultury, pracowni- 
cy nocni nie mający nigdy godzin wol- 
nych w porze kursów dla dorosłych, ma 
szyniści kolejowi mający dni wypoczyn- 
kowe niestałe, marynarze samotni na 
swych statkach. Wiemy, że jest tysią- 
ce przyczyn odrętwienia, pozornego le- 
nistwa umysłowego u pracowników fi- 
zycznych „obowiązkiem działaczy za- 
wodowych będzie zachęcić ich do pe- 
wnego wysiłku woli. Nie myślimy łu- 
dzić, że nauka jest rzeczą łatwą, że re- 
zułtaty będą natychmiastowe. Nauka 
wymaga znacznej pracy, długotrwale- 
go wysiłku woli, a pierwsze wyniki są 
skromne, jeśli jednak potrafimy obudzić 
zainteresowanie i chęć zdobycia wie- 
dzy, to już będzie wielką zdobyczą. O- 
czywiście sprostanie zadaniu przy tak 
różnym poziomie umysłowym, przy wa- 
runkach pracy całkiem odmiennych, bę 
dzie przedstawiało dla kierowników 
wielkie trudności techniczne. Praca po- 
dzieloną zostanie na 2 działy: 


I Wyższy Instytut "obotniczy („L'ln- 
stitut Supérieur Ouvrier") i 


II Kollegja pracy („Les Collèges du 
Travail”) kurs niższy i wyższy, odpo- 
wiadające uniwersytetom koresponden- 
cyjnym, 

I Instytut przeznaczony będzie 
dwóch kategoryj słuchaczy: 

1) Słuchacze zamieszkujący i zatru- 
dnieni w Paryżu będą uczęszczali na 
kursa wieczorne. 


2) Słuchacze - stypendyści wysłani 
przez organizacje zawodowe i rozpo- 
rządzający całym dniem do pracy umy- 
słowej, będą obowiązani do ścisłego 
wypełniania wskazanych w programie 
zajęć, korzystania z bibliotek publicz- 
nych i wykładów w rozmaitych instytu 
cjach. i 

Zoretti nie jest zwolennikiem nauki 
internatowej, uważa, że słuchacze po- 
winni korzystać z pobytu w stolicy, 
wzbogacając swą wiedzę  wszystkiemi 
dostępnemi środkami, jakie im wskaże 
Instytut, a obok tego zetknąć się z ru- 
chem robotniczym i poznać warunki 
pracy w różnych zawodach. 


Wykłady w Instytucie będą się odby 
wały wieczorem od 8 do 10 godz. w cy- 
klach: trzy, sześcio i dziesięcio miesię- 
cznych. Każdy może się zapisać na je- 
den lub dwa kursy, stosownie do tego 
czy może poświęcić jeden lub dwa wie- 
czory w tygodniu. Kierownictwo Insty- 
tutu doradzi i skieruje każdego indyw:- 
dualnie, od czego ma zacząć, chodzi bo 
wiem nietylko o ocenę wysiłku potrze- 
bnego do wysłuchania wykładu, ale ' 
do pracy samodzielnej, wyznaczonej 


dla 


5) wprowadzić sprzedaż tabaki na 
wagę z większych opakowań, Wtedy 
ten tani, bo z odpadków produkowa- 
ny wyrób, będzie naprawdę dostęp- 
ny. Dziś opakowanie kosztuje czę- 
sto więcej, niż sama zawartość! 

6) zrewidować wysokość tak zw. 
opłaty monopolowej przy papiero- 
sach i tytoniach i ustanowić niższą 
procentowo opłatę przy papierosach. 
niż przy tytoniach, gdyż inaczej pa- 
pierosy monopolowe nie mogą wytrzy 
mać konkurencji z papierosami do- 
mowemi, któreby Dyrekcja Monopolu 
tak pragnęła wytępić. 

7) zrewidować politykę w dziale 
opakowań, dając opakowania mniei 
ozdobne, ale tańsze, Dotyczy to prze- 
dewszystkiem papierosów; przy ob- 
niżaniu cen możnaby bez trudności 
wprowadzić równocześnie skromniej- 
sze pudełka; za cenę potanienia wy- 
robu, każdy palacz chętnie zrezygnu 
je z artystycznie wykonanego sfinksa 
na pudełku. 

Podajemy te praktyczne rady pod 
rozwagę Dyrekcji Monopolu Tytonio- 
wego, która, jak wynika z jej ostat- 
niego oświadczenia, zdaje się wk:a- 
czać na bardzo błędną drogę. Czas 
jednak nawrócić z niej; lepiej późno 
niż nigdy. Nie radzimy jednak mło- 
dej i niedoświadczonej, bo tak nie- 
opatrznie przez nietyle młodego, ile 
niedoświadczonego szefa „odmłodzo- 
nej i odświeżonej” Dyrekcji Mono- 
polu czekać z obniżką cen wyborów 
tytoniowych na ten moment, gdy pa- 
lacze zapożyczą metod walki od kor 
sumentów prądu elektrycznego w nie 
których miastach. Odwrót wtedy bę- 
dzie niesławny. 

K. Ż. 


przez wykładowcę. Owe 6 kursów, z 
których każdy odbywa się jeden raz w 
tygodniu przez dwie godziny są nasię- 
pujące: 

1. Historja ekonomiczna: społeczeń- 
stwa ludzkie, niewolnictwo, chrześcija- 
nizm, rozwój cywilizacji, ewolucja wła” 
sności, powstawanie kapitalizmu i pro” 
letarjatu, ruch zawodowy. 


2. Geografja ekonomiczna: przyroda, 
zaludnienie, rasy, środki komunikacji, 
przemysł, rolnictwo, handel, imperja- 
lizm. 

3. Ruch robotniczy: historja organi- 
zacji politycznych i zawodowych, orga- 
nizacje pracodawców, kapitalizm, ban- 
ki, trusty, kartele i t. p. 

4. Nauki prawne i ekonomiczne: 
prawo cywilne, handlowe, przemysłowe, 
międzynarodowe i społeczne, doktryny 
ekonomiczne. 

5. Historja naukowa i technologja: 
historja nauk ścisłych, warunki techni- 
czne produkcji nowoczesnej, monogra- 
fje zawodów, przemysł, racjonalizacja, 

6. Sztuka, literatura, filozofja w sto- 
sunku do klasy robotniczej. 


Owe sześć kursów projektowanych 
na początek będą niejako ogniskami ba- 
dań metodycznych. Nie będą to przy- 
kłady ex-cathedra, ale praca wspólna, 
wymiana zdań pomiędzy nauczycielem 
i uczniem, sprostowywanie wyobrażeń 
błędnych metodą naukową i doświad- 
czalną, Każdy kurs będzie się składał 
z 30 lekcyj. Słuchacze będą się zapo- 
znawali z techniką pracy umysłowej, 
z samądzielnem poszukiwaniem mater- 
jałów, ze zbieraniem faktów i notowa- 
niem spostrzeżeń, nauczą się klasyfiko- 
wać je i oceniać krytycznie, Wykła- 
dowcy będą się zbierali perjodycznie 
dla ustalania metod pracy oraz wymia- 
ny swych spostrzeżeń i zdobytego do- 
świadczenia celem _ skoordynowania 
planu pracy, 


Aresztowania 


We wtorek została aresztowana ra 
ut. Wareckiej w Warszawie tow. A 
Bełzówna; zatrzymanego wspólnie 2 
n'ą tow. Mitznera, po przesłuchaniu 
zwolniono, tow. Bełzównę natomiast 
zatrzymano do dyspozycji sędzieśc 
śledczego. 


Aresztowanie to pozostaje prawdo: 
podobnie w związku z Akademją Dni: 
Młodzieży w Warszawie, rozwiązaną v 
niedzielę ubiegłą przez p. Skórewicza 
przedstawiciela Komisarjatu Rządu. 


Konfiskata 
„Wyzwolenia“ 


Numer „Wyzwolenia” z datą 9 b. m. 
został skonfiskowany. 
* k 
A 
Policja zatrzymała pracownika dru- 
karni tego pisma, który niósł paczkę 
numerów i zabrała go do komisarjatu, 
skąd po pewnym dopiero czasie został 
zwolniony. 


Nie sądź 
Olca... 


W Sądzie Grodzkiem w Mławie jest 
dwuch sędziów pp. Kondracki i Bobra 
obaj synowie miejscowych restaurato- 
rów. Niedawno zdarzył się fakt który 
poruszył mieszkańców Mławy. 

Oto — jeden z owych restauratorów 
miał sprawę karną — i sprawę jego są: 
dził., rodzony synl! 

Wiadomo, że kodeks  postępowaniz 
karnego wyraźnie nakazuje, by sędzi: 
wyłączył się z urzędu od sądzenia ro 
dzonego ojca! 

W omawianej sprawie zapadł wyrol 
skazujący restauratora (ojca) ra pięt 
zł. grzywny! 


Sekretarjat będzie poradnią i łącz- 
nikiem pomiędzy słuchaczami a wykła- 
dowcami. Czyż trzeba dodawać, że 
sekretarzem musi być człowiek nietyl- 
ko wybitnej inteligencji, ale gorąco od- 
dany sprawie robotniczej. 

Na początek lokal będzie skromny: 
sala wykładowa, sala pracy, biblioteka 
i sekretarjat (u lokalu C. G. T., 211 rue 
Lafayette). 

TI. Kollegia Pracy (czyli uniwersytet 
korespondencyjny) przeznaczone dla 
tych wszystkich, którzy z kursów !n- 
stytutu korzystać nie mogą z przyczyn 
czy to natury technicznej, czy też nie- 
chęci do zajęcia ławki uczniowskiej. 
Dla nich więc będzie ten wydział kore- 
spondencyjny, który zastąpi kursa dc- 
kształcające, obejmie on następujące 
przedmioty: 

1) język francuski, kurs elementarny, 
2) język francuski, kurs wyższy, 3) ma- 
tematyka, 4) historja ekonomiczna, 5) 
$eografja ekonomiczna, 6) ruch robotni- 
czy, 7) prawodawstwo, 8) sprawy spo- 
łeczne i gospodarcze. 

Oczywiście metoda korespondencyjna 
jest mniej wydajna, niż osobiste zeik- 
nięcie ucznia z nauczycielem i praca 
zbiorowa, niewątpliwie jednak może 
dać poważne rezultaty, jak tego mamy 
dowód w Anglji, tembardziej że techni- 
czna strona tego systemu poczyniła w 
ciągu ostatnich lat 20-ta znaczne 5o- 
stępy, powstały nawet przedsiębiorstwa 
handlowe dobrze się opłacające. 


Opłata wynosić będzie 10 fr. od kur- 
su, wszystkie koszta pokrywać będze 
Konfederacja Pracy. Wyróżnione pra- 
ce słuchaczy będą drukowane w „Pu- 
blications de „l'Institut Superier nu- 
vrier’, które będzie bezcennem źródłem 
dla działaczy robotników. 
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Zwiastuny „pomyślności 


Pisma sanacyjne bają ciągle o ukazujących się 
znakach zbliżania się pomyślnej konjunktury. 
Jedne przepowiadają ją na przyszły rok, inne 
Widzą ją już bliżej. — Te ostatnie otrzymały 
obecnie, jak twierdzą, potwierdzenie swych prze- 
Widywań w ogłoszonym świeżo bilansię deka- 
wym w Banku Polskim. Chodzi mianowicie o 
Powiększenie się zapasu złota Banku o 6'8 miljo- 
nów zł, co wedle tych pism jest wyłącznie wy- 
likiem podaży wewnętrznej, t. j. ludzie przestali 
Uprawiać terauryzację i zanoszą swe złote ruble 
ltd, do Baniku Polskiego. Ma to być dowodem, 
że ludzie „wietrzą” zbliżającą się poprawę i nie 
Widzą już potrzeby przechowywania swych osz- 
Czędności w „pończochach“. 

Gdyby fakt, że w ciągu dziesięciu dni ludzie — 

jmy na to — sprzedali Bankowi za 6'8 miljo- 
hów złota, chcieć uważać za objaw czy zwiastun 
Poprawy stosunków gospodarczych, możnaby za- 
Pytać tak często używanem obecnie zapytaniem: 
dlaczego jest tak żle, jeżeli jest tak dobrze? Trze- 

być porządnie naiwnym albo zakłamanym, 
ażeby w sprzedaży kilku miljonów złota widzieć 
nawrót do zaufania, które szczególnie u nas jest 
pierwszym warunkiem przywrócenia lepszych 
stosunków. Dlaczego ci entuzjaści nie zwracają 
uwagi na to, że tysiące zubożałych rodzin, że nie 
mający z czego żyć urzędnicy i emeryci, wyzby- 
wają się ostatnich posiadanych wartośei w zło- 
cie, aby opędzić potrzeby na życie? Nie zechcą oni 
przecież twierdzić, że ta odrobina złota pochodzi 
od wielkich kapitalistów i spekulantów, którzy 


| 


nagle nabrali takiego zaufanią do złotego, że de- 
monsiruja je przez oddawanie choóby drobnej 
części nagromadzonego złota za banknoty Banku 
Polskiego. 

Powiada p. Matuszewski w swej polemice z 
prof. Krzyżanowskim, że utrzymanie stałej wa- 
luty, obchodzenie się bez, reglementacji waluto- 
wej itd., jest naszą dumą i dlatego powinniśmy 
te podwaliny dumy utrzymać za wszelką cenę. 
Czy to jest istotny powód, dla którego sanacja 
odżegnywa się od dewaluacji jednych a inflacji 
drugich? Nie jest to raczej uzasadniona obawa, 
że z wejściem na jedną czy drugą drogę musi 
nasiąpić załamanie się całego systemu, który na- 
prawdę nie ma żadnych innych tytułów do chwa- 
ły poza rzekomo swą zaslugą utrzymania stałej 
waluty. Czy jest ona napewno stałą i na dalszą 
metę? Czy wzrost deficytu z jednej, odpływ wa- 
lut z drugiej, całe położenie gospodarcze wogóle 
nie zachwieją tym fundamentem, jedynym, na 
którym sanacja opiera swe powołanie do wyłącz- 
nych rządów? 

Niechby ci wszyscy, którzy przy swych biur- 
kach widzą „srebrne opaski“ na chmurnem nie- 
bie naszej niedoli gospodarczej, zapytali człowie- 
ka z ulicy, co myśłi o tych widokach i przepo- 
wiedniach, a otrzymaliby taką odjpowiedź, że na- 
wet najhojniejsze nagrody nie skłonią ich do wi- 

ia samym i wmawiania w innych rzeczy i 
widoków nie istniejących, choćby chcieli dedu- 
kować je z marnych miljonów złota, — o które 
wzrósł skarbiec Banku Polskiego, 


Gra dyplomatyczna o pokój czy wojnę 


W pamiętnikach swoich („Blaski i nędze zwy- 
cięstwa') pisze Clemenceau, że raz w rozmowie 
z Lloydem Georgem zapytał go, czy Anglja po 
wojnie znowu stanie się nieprzyjaciółką Francji. 
Na to Lloyd George odpowiedział: Naturalnie, to 
jest przecież nasza tradycyjna polityka. 

Tradycyjną polityką Anglji jest wygrywanie 
jednego państwa przeciw drugiemu, aby nie do- 
puścić do takiego wzmocnienia się jednego, żeby 
slało się decydującem na kontynencie Europy. 
Z tej polityki wynikł w ciągu ostatnich 300 lat 
cały szereg wojen, prowadzonych przez Anglję w 
celu złamania hegemonji jednego państwa. Po ko_ 
lei złamała w ten sposób Hiszpanję, Holandję, 
Francję i Rosję, a udział jej w wojnie światowej 
miał na celu złamanie przewagi Niemiec. To się 


udało, ale miejsce Niemiec na kontynencie zaję-. 


ia Francja, która razem ze swymi sojusznikami 
dominuje w Europie. Tu przychodzi znów czas 
na wznowienie tradycji angielskiej i stąd powsta- 
ła owa misterna gra dyplomatyczna, która na 
widowni i za kułisami rozgrywa się aż do ostat- 
niego słowa: pokój czy wojna. 

Po wojnie światowej największą troską Fran- 
cji było uzyskanie gwarancjibezpieczeństwa, gdyż 
mimo klęski Niemiec i traktatu wersalskiego uwa 
żała rewanż niemiecki za nieunikniony. Gwaran.- 
cje te Francja uzyskała przez zawarcie sojuszu 
obronnego z Ameryką i Anglją. Tymczas so- 
jusz ten prysł, gdyż parlament amerykański od- 
mówil mu ratyfikacji, wobec czego i Anglja czu- 
la się od niego zwolniona. Francja musiała się 
rozglądnąć za innemi środkami bezpieczeństwa, 
a temi środkami stały się własne nadmierne zbro 
jenia i cały system sojuszów. Ale i to nie wy- 
starczało, gdyż Niemcy, mimo rozbrojenia, sta- 
wały się coraz butniejsze, aż do osiągnięcia zu- 
pełnego równouprawnienia, które w konsekwen- 
cji doprowadziło do przedterminowego zniesie- 
nia okupacji Nadrenji i do podniesienia żądania 
o równouprawnienie w zbrojeniach. 

Tu zaczyna się akcja angielska. Jak wiadomo, 
rząd angielski na memorandum niemieckie, żą- 
dające albo prawa do zbrojenia albo ogólnego 
rozbrojenia, odpowiedział w formie pedagogicz- 
nej odmownie. Ale ta odmowa była tego rodzaju, 
że wzbudziła we Francji zaniepokojenie, na któ- 
re za najlepsze lekarstwo uznano w Paryżu zbli- 
żenie się czy kokietowanie z Japonją, znaną kon- 
kurentką Anglji na Dalekim Wschodzie. W grę 
ię została też welągnięta Ameryka, wobec której 
Francja ma jeszcze silniejszy na tym punkcie 
sposób presji, ileże sprawa jąpońsko-chińska jest 
dla Ameryki tak dalece żywotną, że całkiem po- 
ważnie mówi się o niedalekiem starciu. 

W tej grze bierze też udział Mussolini w na- 
dziei, że i dla niego coś spadnie. Mussolini był 
pierwszym, który ogłosił publicznie potrzebę re- 
wizji traktatów i jedyny bez zastrzeżeń uznał 
słuszność zbrojeniowych żądań niemieckich. Nie 
jest wcale pewnem, czy Mussolini chciałby na- 
Prawdę widzieć Niemcy uzbrojone, ale pewnem 
Jest, że ma on różne pretensje do Franeji, a naj- 


lepszym środkiem na ich zrealizowanie jest wy- 
grywanie Niemiec przeciw Francji, by w drodze 
tego szantażu uzyskąć od Francji to, czego groźbą 
czy siłą nigdy nieuzyskałby. 

Jak widzimy, gra zakrojona jest na wielką 
skalę; szachownica obejmuje Europę, Azję i A- 
merykę, figurami zaś są narody, któremi dypło- 
maci przesuwają jak żywym inweniarzem, który 
w razie potrzeby prowadzi się także na rzeż. Naj- 
ruchliwszym w tej grze partnerem jest Anglja, 
która — co także należy do jej tradycji — tylko 
w oslaleczności decyduje się na wojnę, gdy wszy- 
stkie środki pokojowe po jej myśli załatwiane 
zawodzą. A w Anglji na czele rządu stoi MacDo- 
nald, który jest wielkim amatorem konferencyj. 
To też i obecnie proponuje taką konferencję, o- 
graniczając jej rozmiary ściśle do czterech za- 
interesowanych państw: Anglji, Francji, Włoch 
i Sianów Zjednoczonych — a więc nawrót do 
ententy z oslatniej fazy wojny światowej. W Pa- 
ryżu nie akceptują jednak, jak dotychczas, tego 
pomysłu z tym argumentem, że o ile chodzi o 
rozbrojenie Niemiec, — to nie można pominąć 
państw z Niemcami sąsiadujących, o których za- 
interesowaniu w dozbrojeniu sąsiada nie trzeba 
osobno mówić, 

Jak narazie, przesunięcie gry z gabinetów dy- 
płomatyczńnych na publiczne forum konferencji 
dotychczas nie udało się. Anglja jednak nie po- 
puszcza i — jak wczoraj telegramy doniosły — 
John Simon naumyślnie w drodze z Genewy do 
Londynu zatrzyma! się w Paryżu, aby przekonać 
Herriota o celowości odbycia konferencji. Zoba- 
ię > jak gra poloczy się dalej i kto zapłaci jej 

osztą. 


Hocki-klocki 


INTERWENCJA 


Pewiem ambasador interweniował u fram- 
cuskiego premjera Herriota w spiraiwie dzien- 
nika „Popul; ire“, który wypisał o kimś nie- 
przyjemne rzeczy. 

— Rząd francuski nie może wpływać na 
prasę — odparł p. Herriot. — We Francji jest 
wolność prasy, 

— Czyby jednak nie inógł prefekt posłać 
komisji sanitarnej do drukarni „Popułaire'a*? 
— zapytał ambasador. 

— Owszem — brzmiała odpowiedź — bę- 
dzie to możliwe, ale dopiero wtedy, gdy Fran- 
cja kształcić będzie swoich urzędników w wa- 
szym kraju. 


OOOOCOODCOODOODOOODOCOGOCOOOGOCOCOCOO 


W sprawie zniżenia cen wyrobów tytoniowych. 


Z Dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego, do 
której zwróciliśmy się o wyjaśnienia w sprawie zni- 
żenia cen dowiadujemy się, że przy wyborze gatun- 
ków kierowano się przedewszystkiem zasadą obniże- 
nia cen, względnie dania taniego papierosa najbardziej 
niezamożnym sferom społeczeństwa. W tym celu wipro- 
wadzono nowy papieros pod nazwą „cienki“ po 1% 
grosza za sztukę. Jest to papieros, wyrabiany wyłącz- 
nie z polskich liści tytoniowych : jest bezustnikowy. 
Jest to najtańszy dziś papieros w Europie. Dia przy- 
kładu wystarczy wskazać, że najtańszy papieros w 
Niemczech t. zw. „papieros dla bezrobotnych“ kosztuje 
około 4 grosze, we Francji 3 grosze. Obniżenie ceny 
„płaskich o 78 grosza na sztuce wydaje się pozornie 
nieznaczną zniżką, zważyć jednak należy, że sprze- 
daje się go (wi ub, roku) ponad 700.000.000 sztuk rocz- 
nie. 

„Machorka”* stanowi 65% całego spożycia ilości ty- 
tonu, czyli że obniżenie ceny „przedniej machorki* © 
142%, a zwykłej o 165% też stanowi poważną re- 
dukcję wpływów. 

Ceny innych gatunków nie dały się zniżyć ze wzglę- 
dów kalkulacyjnych. Przytem sprzedaż niektórych 
z nich, jak „aromatica“ (3 grosze sztuka) stale podnosi 
się, a nie spada (w ub. roku sprzedano około 1.400.000 
sztuk), co wskazywałoby na pokupność i dostateczną 
taniość papierosa. 

Niezależnie od wprawadzonej zniżki PMT stale u- 
lepsza gatunki swoich wyrobów, co również zwiększa 
spożycie niektórych gatunków. 

Dła przykładu wreszcie wskazać należy, że na sa- 
mej „machorce* wskutek zniżk: wpływy zmniejszą się 
o 22.000.000 zł. rocznie, biorąc za podstawę ubiegły rok. 


Nowe banknoty 


100-ZŁODOWE I 50-Z2ŁOTOWE 


Polska wytwórnia papierów wartościowych 
rozpoczęła w bieżącym tygodniu druk nowego 
typu banknotów 100-złotowych. Będą one miały 
format znacznie mniejszy od obecnego i wyglą- 
dem będą zbliżone do 20-złotówek nowej emisji, 
a w obiegu ukażą się w drugiej połowie listopa- 
da. W roku przyszłym Bank Polski zamierza 
również zmienić typ banknotów 50-złotowych, 
aby je również przystosować wyglądem do nowej 
serji pieniędzy. 


Z kraju i ze świata 


W SPRAWIE LICYTACJI MAJĄTKÓW MIEJ 
SKICH. Wobec zwiększającej się w czasach o0- 
statnich liczby licytacyj rozmaitych miast za 
długi, rząd pracuje nad dekretem, w którym ma- 
ja być wydane szczegółowe przepisy, orzekające 
jakie przedmioty majątków miejskich można zaj 
mować i sprzedawać w licytacji. 

RESTAURATORZY PRZECIWKO KARTELO- 
WI PIWNEMU. Ogólno-polski Związek restau- 
ratorów wystąpił do rządu z memorjałem, pro- 
testującym przeciwko utworzeniu kartelu piw- 
nego. Memorjał wykazuje, że wielkie browary 
mają już i tak ogromne zyski, a kartel przyczyni 
się jeszcze bardziej do podrożenia piwa. 

NOWE ZAMÓWIENIA SOWIECKIE w Pol- 
sce otrzymały gwarancję państwową w wysoko- 
ści 5 zaljonów złotych z funduszu gwarancyjne- 
go kredylów eksportowych. 

OSZCZĘDNOŚĆ OŚWIETLENIOWE. Ze wzglę 
du na oszczędność oświetlenia istnieje w łonie 
rządu projekt, aby letni czas urzędowania pozo- 
stawić w urzędach państwowych również i na 
czas zimowy. Dalej, że urzędowanie rozpoczyna- 
loby się nie o godzinie 8 i pół, jak w latach ubie- 
głych, ale o godzinie 8, a kończyło już o 3. 

15.000 ZŁOTYCH ŁUPEM KASIARZY. W War 
szawie w lokalu Izby skarbowej odkryto wła- 
manie się do kasy ogniotrwałej samopomocy u- 
rzędników skarbowych. Łupem kasiarzy (który- 
mi musieli być pierwszorzędni fachowcy, nie po- 
zosiawili bowiem żadnych śladów, a kasę po roz- 
pruciu dokładnie zmyli) padło 15 tysięcy złotych. 

KATASTROFA LOTNICZA W POZNANIU. — 
W niedzielę na lotnisku cywilnem w Łowicy od- 
była się wielka impreza lotnicza, zorganizowana 
staraniem Aeroklubu poznańskiego i 5 pułku lot- 
niczego. Impreza zgromadziła kiłkanaście tysię- 
cy widzów. Publiczność z zainteresowaniem śle- 
dzila przebieg pokazów, które były objaśniane 
przez speakera radjowego. — Pokazy przerwane 
zostały na pewien czas z powodu tragicznego wy- 
padku samolotowego. Mianowicie, w chwili star- 
tu samolot typu „PWS“, pilotowany przez poru- 
cznika-pilota Nikonowa, stracił na wysokości kil 
kudziesięciu metrów na szybkości, wskutek cze- 
go utracił równowagę i runął na ziemię. Maszyna 
rozbiła się na drzazgi, piloi Nikonow doznał zła- 
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TRZY WYPADKI CHOROBY HEINE—MEDI- 
NA. W wojewódziwie lwowskiem oprócz wypad- 
ków szerzącej się szkarlatyny i tyfusu, zanoto- 
wano trzy wypadki choroby heine—medina, a to 
dwa wypadki w Medyce, zaś jeden w Jaworowie. 
Dzieci dotknięie paraliżem pozostają w leczeniu 
aż do zabiegów chirurgicznych. 

NAPAD NA POSŁA MATLCZAKA. W niedzie- 
lẹ 2 bm. pod wieczór w Zdołbunowie na ul. Pił- 
sudskiego, niedaleko dworca, na posła Michała 
Matczaka napadło 2 mężczyzn, którzy pobili go 
ciężko do krwi. Napad miał charakter politycz- 


ny. 

"BYŁY KAT MACIEJEWSKI ZŁOŻYŁ SKAR- 
GĘ NA RĘCE MINISTRA. Wydałony ze swego 
stanowiska wykonawcy wyroków śmierci, kat 
Jan Maciejewski założył protest przeciwko decy- 
zji władz. Przedewszystkiem Maciejewski złożył 
obszerną skargę na ręce ministra sprawiedliwo- 
ści. W skardze swej wywodzi, że wykonał 100 e- 
gzekucyj i wszystkie bez zarzutu. Na poparcie 
tego twierdzenia przedkłada odpisy poświadczeń 
obecnych z urzędu przy egzekucjach prokurato- 
rów, którzy w raportach o przebiegu egzekucji 
zawsze siwierdzają, że wykonana zostałą przez 
Maciejewskiego z całą poprawnością. Maciejew- 
ski stwierdza, że padł ofiarą intrygi współzawo- 
dników i w pierwszym rzędzie oskarża o nielo- 
jalność swego dawnego pomocnika Brauna. Po- 
za tem Maciejewski założył skargę do Trybunału 
Administracyjnego, w której domaga się przy- 
znania emerytury, o ile nie będzie z powrotem 
przyjęty do pracy. — Maciejewski przed dwoma 
dniami zjawił się w gmachu Sejmu, chcąc złożyć 
memorjał osobiście we wszystkich klubach, woż- 
my jednak nie wpuścił Maciejewskiego do gma- 
chu. Memorjał zawierał energiczny protest prze- 
ciwko decyzji władz. Maciejewski rozwija nie- 
zwykle energiczną akcję w kierunku przywróce- 
nia go na utracone stanowisko. 

BEZROBOTNY ZNALAZŁ 4000 ZŁOTYCH 1 
ODDAŁ JE W POLICJI. We wtorek w południe 
przy alei Marcinkowskiego w Poznaniu, Józef 
Tomański znalazł na ziemi 4000 złotych gotów- 
ki. W ciągu pięciu minut pieniądze te zdepono- 
wane były w komendzie policji, której dochodxe- 
nia wykazały, że pieniądze te zgybił posłaniec 
jednej z firm zbożowych. Dodać należy, że p. 
'Tomański jest z zawodu flecistą. Przed dwoma 
laty został zredukowany. Przez przeciąg dwóch 
lat przechodził p. T. różne perypetje, jako bezro- 
botny ojciec rodziny, obarczony żoną i dziećmi. 
Przed kilku tygodniami został p. T. eksmitowany 
z mieszkania. 

PROF. HERBACZEWSKI ZAPOWIADA GŁO- 
DÓWKĘ. Senat uniwersytetu Witolda Wielkiego 
w Kownie zatwierdził nową lektorkę języka pol- 
skiego przy uniwersytecie, postanawiając jedno- 
cześnie wystąpić do rządu o przyznanie emery- 
tury dotychczasowemu profesorowi literatury 
polskiej i języka polskiego, Herbaczewskiemu. — 
W odpowiedzi na tę uchwałę profesor Herba- 
czewski rozesłał do redakcyj list, w którym pro- 
testuje przeciwko przeniesieniu go na emeryturę, 
stwierdzając, że pensji emerytalnej nie przyjmie, 
ponieważ jest zdolny do pracy i może wykładać 
na uniwersytecie. Prof. Herbaczewski oświadcza, 
iż na wzór Gandhiego rozpocznie głodówkę, je- 
żeli nie będzie dopuszczony do wykładów języka 
A jaa polskiej na uniwersytecie kowień- 
skim. 


TELEGRAMY 


—0-—- 
JAK „PODCHODZI* SIĘ DO PISM 
OPOZYCYJNYCH 

Warszawa, 5 października (tel. wł.). Dziś skon- 
fiskowany został „Głos Stolicy* w godzinach po- 
południowych. W godzinach rannych specjalna 
komisja komisarjatu rządu przeprowadziła „ba- 
danie" drukarni bundowskiej „Folkszaitung”, w 
której drukuje się polski organ „Bundu“, Mimo 
że drukarnia ta funkcjonuje już 13 lat bez żadne- 
go zarzutu, dziś komisja uznałą ją za wadliwą 
i zarządziła jej opieczętowanie. 


ZAHAMOWANY SPADEK BEZROBOCIA 


Warszawa, 5 października (tel. wł.). Wedle da- 
nych państwowych urzędów pośrednictwa pracy 
w dniu 1 bm. było 147166 zarejestrowanych bez- 
robotnych, co w porównaniu z poprzednim tygo- 
dniem oznacza spadek tylko o 2008. Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 70.357. 


DALSZA „CZYSTKA* WŚRÓD NAUCZYCIELI 


Warszawa, 5 października (tel. wł.). Dzienniki 
dzisiejsze donoszą, że w najbliższym „czasie w 
szeregach nauczycieli należy oczekiwać dalszych 
przeniesień w stan nieczynny. 


Spór francusko-angielski o konferencję 


Z UDZIAŁEM CZY BEZ UDZIAŁU POLSKI? 


Londyn, 5 października. W sprawie wczoraj- 
szej konferencji angielskiego ministra spraw za- 
granicznych sir Johna Simona z premjerem fran- 
cuskim Herriotem niema dotąd żadnych bliższych 
informacyj. Minister Simon odmówił udzielenia 
jakichkolwiek informacyj, Herriot zaś ograniczył 
się jedynie do oświadczenia, że wszystko poszło 
bardzo dobrze. Natomiast korespondent paryski 
dziennika konserwalywnego „Morning Post“ 
twierdzi, że w toku rozmowy sir John Simon 
zaproponował Herriotowi, aby na planowaną 
konferencję londyńską, w której miałyby być re- 
prezentowane rządy Anglji, Francji, Stanów Zje- 
dnoczonych, Włoch i Niemiec, zaproszono rów- 
nież Belgję i Polskę, Propozycja zaproszenia Pol- 
ski i Belgji zmierzała do łatwiejszego skłonienia 
Herriota do wyrażenia zgody na zwołanie pro- 
jektowanej konferencji, a to z tego względu, po- 
nieważ Herriot zaznaczył, że tak ważna kwestja, 
jak równouprawnienie Niemiec, nie może być 
rozważana bez udziału sojuszników Francji, a 
przedewszystkiem najbardziej zainteresowanych 
sąsiadów niemieckich. Korespondent dowiaduje 
się dalej, że na propozycję Herriot nie dał je- 
szcze zdecydowanej odpowiedzi. f 

Paryż, 5 października. Prasa francuska zajmu- 
je się dziś obszernie wczorajszą konferencją pre- 
mjera Herriota z angielskim ministrem spraw 
zagranicznych sir Johnem Simonem, poddając 
bliższe szczegóły dotyczące treści tej rozmowy. 
Zdaniem dzienników, na pierwszy plan wybijała 
się kwestja projektowanej przez MacDonalda 
konferencji pięciu państw w Londynie w spra- 
wie rozbrojenia i równouprawnienia. „Echo de 
Paris“ dowiaduje się, że Herriot obstawał przy 
zaproszeniu na konferencję londyńską Polski i 
Czechosłowacji, otrzymując w tej sprawie pewne 
ustępstwa ze strony sir John Simona. Przy tej 
sposobności dziennik zaznacza, że Herriot pod- 
czas ostatniego pobytu w Genewie zaciągnął wo- 


ZAPAŁKI NIE POTANIEJĄ, SÓL O PÓŁ 
GROSZA 


Warsza'wa, 5 października (tel. wł.). Agencja 
„Press' z dobrze poinformowanego źródła donosi, 
że nie nastąpi obniżka ceny zapałek. Spółka 
dzierżawiąca monopol zapałczany twierdzi, że z 
ceny 10 gr. za pudełko skarb państwa zabiera 
4 gr., detaliści i hurtownicy 2 gr. tak, że spółka 
otrzymuje tylko 4 gr. 

Natomiast monopol solny rozważa obecnie mo- 
żliwość obniżenia ceny soli bydłęcej o pół gr. 
na kilogramie. 


STRAJK W GAZOWNI WARSZAWSKIEJ 


Warszawa, 5 października (tel. wł.). Wczoraj 
w nocy zerwane zostały rokowania prowadzone 
pod przewodnictwem ministra opieki społecznej 
między magistratem a robotnikami gazowni. — 
W wyniku zerwania rokowań robotnicy ogłosili 
strajk. O 1 w nocy wojsko obsadziło gazownię, 
budynki zaś zostały otoczone przez policję. 


CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTWOWEJ 


Warszawa, 5 października (tel. wł.). Przy dzi- 
siejszem ciągnieniu po 5000 zł. wygrały nra 38357, 
66880 i 150824; po 3000 zł. nra 40646, 88121, 
113820, 140376 i 155798. 


PRZECIW REDUKCJI PŁAC W LIDZE 
NARODÓW 


Genewa, 5 października. Rada Ligi Narodów 
zajmowała się dziś kwestją redukcji płac per- 
sonelu generalnego sekretarjatu Ligi Narodów. 
Przeciw planowanej zniżce płac wystąpili: gene- 
ralny sekretarz sir Eric Drummond i dyrektor 
Międzynarodowego Biura Pracy Butler, wycho- 
dząc z założenia, że redukcja plac może nastąpić 
jedynie za zgodą personelu. Uchwalono stanowi- 
sko to przedłożyć do rozstrzygnięcia komisji pra- 
majczej. 


DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH 
W LONDYNIE 


Londyn, 5 października. W Londynie doszło 
wczoraj wieczór do burzłiwych demonstracyj 
bezrobotnych. Około 10 tysięcy bezrobolnych 
zgromadziło się wokół ratusza, usiłując wiargnąć 
do wnętrza. Policji z trudem tylko udało się na- 
pastników powstrzymać i wyprowadzić z ratu- 
sza radnych i urzędników miejskich bocznem 
wyjściem. Gdy demonstranci ponownie usiłowali 
wtargnąć do ratusza, zostali rozpędzeni przez po- 
licję konną i pieszą, przyczem kilkanaście osób 
zostało rannych. 
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bec Polski į państw Małej Ententy pewne zobo- 
wiązania, które stoją w sprzeczności z zamiarem 
angielskim zwołania konferencji pięciu państw. 
Wedle „Matina* Herriot nie udzielił Simonowi 
ostatecznej odpowiedzi, uzależniając decyzję fran 
cuską w sprawie udziału w konferencji od wy- 
jaśnienia pewnych spraw. Chodzi mianowicie 
Herriotowi, czy Londyn uzyskał na to zgodę 
Berlina, dalej pragnie Francja wiedzieć, pod ja- 
kiemi warunkami Niemcy miałyby wrócić na 
konferencję rozbrojeniową, a wreszcie czy Niem- 
cy w-dalszym ciągu podtrzymują warunki, od 
spełnienia których uzależniły swoją współpracę 
na konferencji rozbrojeniowej. Ostateczne stano- 
wisko w kwestji konferencji londyńskiej zajmie 
rząd francuski dopiero po porozumieniu rządu 
angielskiego z rządem niemieckim. „Journal“ do- 
wiaduje się, że Herriot postawił jeszcze dwa wa- 
runki: aby planowana konferencja odbyła się nie 
w Londynie, lecz w Genewie, oraz aby zaproszo- 
no na nią Belgję i Polskę. 


Berlin, 5 października. Ambasada angielska w 
Berlinie zawiadomiła wczoraj wieczór niemiec- 
kie ministersiwo spraw zagranicznych o planie 
zwołania do Londynu konferencji pięciu państw 
celem osiągnięcia porozumienia w kwestji roz- 
brojenia. 

Genewa, 4 października. Angielski projekt zwo- 
łania do Londynu konferencji pięciu państw wy- 
wołał w kołach Ligi Narodów żywe zaintereso- 
wanie i jest przedmiotem licznych komentarzy. 
Naogół projekt ten nie cieszy się sympatją. Wy- 
rażany jest pogląd, że w sprawie tak ważnej, jak 
kwesija równouprawnienia Niemiec, mniejsze 
państwa europejskie nie powinny być od udziału 
w konferencji odsunięte. Słychać, że państwa są- 
siadujące z Niemcami zamierzają założyć wspól- 
ny protest przeciw zwolaniu projektowanej kon- 
ferencji bez ich udziału. 


ROKOWANIA ANGIELSKO-IRLANDZKIE 


Londyn, 5 pażdziernika. Rokowania prowadzo.- 
ne między rządem angielskim a premjerem ir- 
łandzkim de Valerą doprowadziły do porozumie- 
nia. W dniu 14 bm. zwołana zostanie do Londy- 
nu wspólna konferencja angielsko-irlandzka; na 
której podjęte zostaną obrady w sprawie anuite- 
tów należących się Anglji z tytułu dzierżawy 
ziemskiej oraz innych spraw finansowych. 


MEMORANDUM JAPOŃSKIE 

Londyn, 5 pażdziernika. Jak z Tokio donoszą, 
rząd japoński w odpowiedzi na sprawozdanie 
komisji Lyttona zamierza Lidze Narodów prze- 
słać memorandum, w którem, wedle dzienników 
japońskich wskaże, że jedyną droga wiodącą do 
trwałego pokoju na Dalekim Wschodzie jest u- 
znanie nowego państwa mandżurskiego. Memo- 
randum ma dalej wskazywać na powikłaną sy- 
tuację polityczną Chin, jako na jedyne źródło, 
mogące zakłócić pokój na Dalekim Wschodzie, 
dowodząc, że Chiny nie są już państwem jedno- 
litem. 


MOWA PRZEDWYBORCZA HOOVERA 

Nowy Jork, 5 pażdziernika. W Des Moines w 
stanie lowa wygłosił prezydent Hoover wielką 
mowę przedwyborczą, w której wskazał na ko- 
nieczność przywrócenia stabilizacji stosunków 
międzynarodowych, oraz podkreślił doniosłość 
tego zagadnienia dla utrzymania_i rozszerzenia 
rynków zbytu dla produktów agrarnych Amery- 
ki. Następnie Hoover oświadczył, że nie godzi się 
na skreślenie długów wojennych i jest za tem, 
aby wpływające z tych długów raty roczne obra- 
cane były na rozszerzanie zagranicznych rynków 
zbytu dla produktów rolnych Stanów Zjednoczo- 
nych. Hoover zaznaczył wreszcie, że nie akcep- 
tuje projektu demokratów w sprawie obniżenia 
taryf celnych, gdyż w ten sposób rynek amery- 
kański zostałby zalany produktami zagraniczne- 
mi. Robotnicy amerykańscy zostałiby bez pracy, 
a farmerzy straciliby możność zbytu swych pro- 
duktów. Wprost przeciwnie jest on za rozszerze- 
niem taryfy celnej, jeśli okaże się potrzeba dal- 
szej ochrony amerykańskiej produkcji rolnej. 


CHAPLIN ZATRUŁ SIĘ NIEŚWIEŻEM 
MIĘSEM 
Nowy Jork, 5 października. Wedle doniesień z 
Hollywood artysta filmowy Charlie Chaplin za- 
chorował przy objawach zatrucia. Sądzą, że uległ 
on zatruciu nieświeżem mięsem. 


G00000000000000000000000000000000000 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSŻZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


We środę 5 października 1932 
otwarty został w KRAKOWIE 


przy ul. BASZTOWEJ L. 15 
(dom Tow. „FENIKS*%) 


BAR „KOKOS“ 


Pokoje do śniadań. Ceny niskie. 


O łaskawe odwiedziny uprasza 


MAKS FRIEDLER 


KRONIKA 


TUR 
„CZŁOWIEK, KTÓREGO ZABIŁEM* 
W KINIE UCIECHA DŁA TUR 
Staraniem organizacji młodzieży TUR zosta- 
nie w niedzielę 9 bm. o godz. 11 przedpołudniem 
w kinie Uciecha wyświetlony wspaniały film pt. 


„Człowiek, którego zabiłem”. Film ten był w 
Niemczech zakazany, dłuższy czas nie było go 
wolno i w Polsce wyświetlać. Przedstawiona jest 
w nim groza wojny. Klasa robotnicza zna tę gro- 
zę, zna skutki wojny. W filmie tym poruszonym 
jest problem odpowiedzialności za doprowadze- 
nie do wojny i za jej skutki. 

Ojciec zabitego żołnierza niemieckiego stawia 
sobie samemu zarzut, że błogosławił syna, gdy 
szedł zabijać Francuzów, a Francuzi ojcowie 
błogosławili synów przed pójściem ich na zabi- 
janie Niemców. 

W filmie typowo pacyfistycznym brak odpo- 
wiedzi, co uczynić, aby nie dopuścić do wojny 
w przyszłości. Socjaliści tę odpowiedź znają. 

Sądzimy, że bilety wkrótce będą wysprzedane, 
iembardziej, że wstęp na wszystkie miejsca ko- 
sztuje 75 groszy. Bilety nabywać można w bibljo- 
tece TUR oraz w sekretarjacie TUR codziennie 
od godz. 5 do 9 wieczorem. 

—000— 

ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. Jak się do- 
wiadujemy, w dalszym ciągu zostali przeniesieni 
na emeryturę w sądzie okręg. cywilnym i kar- 
nym w Krakowie sędziowie: Warzeszkiewicz, Mo- 
rus i dr. Warchałowski; w sądzie apelacyjnym 
s. ap. dr. Greger. Prezesem sądu okręgowego kar- 
nego -w Krakowie zostaje w miejsce prez. dra 
Schwarzenberg-Czernego, wicepr. sądu okr. kar- 
nego dr. Hubl. 

BAŁAGAN W PAŃSTW. GIMNAZJUM ŻEŃ- 
SKIEM. Niesłychane stosunki panują w państw. 
gimnazjum żeńskiem w Krakowie. Oto klasa VII 
wymienionego gimnazjum do tej pory (pięć ty- 


Nr. 228, Czwartek 6 października 1932 


Sprostowanie urzędowe 


Na podstawie $ 19 ust. pras. otrzymaliśmy na- 
siępujące urzędowe sprostowanie notatki z dnia 
25 września 1982 Nr. 219 pt. „Rewizja policyjna 
w fabryce tytoniu“: 

„Nieprawdą jest, by w państwowej fabryce 
wyrobów tytoniowych w Krakowie przeprowa- 
dziła policja polityczna rewizję, w wyniku któ- 
rej skonfiskowano dwa karabiny wojskowe, na- 
tomiast prawdą jest, że dnia 22 IX br. zjawili 
się dwaj policjanci w biurze dyrektora fabryki 
wyrobów tytoniowych z zawiadomieniem, iż w/g 
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godni od początku roku szkolnego) nie miałą ani 
jednej godziny lekcji łaciny, zaś od 4 tygodni 
nie ma wcale lekcji matematyki. Co gorsza, że ta 
sama klasa w zeszłym roku, jako VI, również w 
ciągu roku straciła około 1 i pół miesiąca lekcji 
łaciny i około 1 miesiąca matematyki. Powodem 
tego stanu jest choroba nauczycielki od łaciny i 
brak sił (I) do matematyki. W b. roku szkolnym 
zredukowano cały szereg sił nauczycielskich, a 
w szkole niema kto uczyć. Rezuliat jest taki, że 
uczennice nie przerabiają matematyki wyznaczo- 
nego na daną klasę lub pospiesznie przechodzą 
poszczególne działy nauki, co w następstwie mści 
się na „nich. Kuratorjum w „radosnej swej twór- 
czości* popełnia szalone błędy, za które cierpi 
młodzież szkolna. 


ROZDZIAŁ . NAGRÓD I DYPLOMÓW ZA 
NAJLEPSZE PRACE NA OGÓLNOPOLSKIEJ 
WYSTAWIE ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFJI 
W KRAKOWIE przeprowadziła komisja kwali- 
fikacyjna 1 bm. Pierwszą honorową nagrodę u- 
fundowaną przez radę krajową polskiej YMCA 
przyznano kpt. Adamowi Skoczyckiemu, z War- 
szawy, za obraz p. t. „Stuletni Poleszuk*, Drugą 
nagrodę ufundowaną przez wytwórnię Braci Ja- 
rzębińskich w Bieczu, komisja przyznała Bole- 
sławowi Gardulskiemu z Poznania za obraz p. t. 
„Zaułek Bernardyński w Wilnie“, Trzecią hono- 
rową nagrodę w formie dyplomu przyznano za 
pięknie wykonany akt. pt. „Pragnienie“ p. Liu 
Shu Chong z Chin, z miasta Szanghaj. Dyplomy 
honorowe prezydjum magistratu m. Krakowa 
przyznano: Kazimierzowi Lelewiczowi z Wilna 
za studjum portretowe, wykonane w technice 
bromolejowej, oraz Halinie Zalewskiej ze Lwo- 
wa, za obraz pt. „Głowa hucula“. Dwie nagrody 
fabryki „Alfa“ w Bydgoszczy, komisja przydzie- 
liła ©dmundowi Osierloffowi z Radomska za 
pracę pt. „Owce“ oraz Stanisławowi Sheybalo- 
wi z Krzemieńca za obraz pł. „Suterena“. Na- 
grodę Tow. „Lumiere“ otrzymał p. Tadeusz Wań- 
ski z Poznania za „Pejzaż pagórkowaty". Nagro- 


JAN BOJER 


LUD NAD MORZEM 


Ciąg dalszy. 

Mąż umiera. I czy możesz pojąć, co dzieje się 
teraz? Wystarczy mu wyciągnąć rękę po królew- 
nę i królestwo, ale teraz on zaczyna się drożyć. 
Tyle lat służył, nie mogąc jej dosięgnąć, teraz 
chce, by ona starała się o niego. Zaczyna prowa- 
dzić szalone życie. Teraz staje się naprawdę Knut- 

senem od zabaw. Ach, te sceny, jakie mu ona 
urządza! — Ale pewnego dnia pojawia się inny. 
Czy niebezpieczny? Tak. Gjert podejmuje walkę, 
ale zapóźno. Na nic się już nie zda. Teraz łaj- 
daczy się naprawdę, a którejś nocy przewoźnik 
wydobywa go z kanału. Idjotyzm. Na szczęście 
dostaje zapalenia płuc, a potem kończy się wszy- 
stko. Wtedy ona przybiega przerażona i nawią- 
zuje znowu. Wszystko zostanie zapomniane. Nie- 
ma nikogo, tylko oni dwoje, oni dwoje. Ale nie- 
stety, odzyskał zdrowie. Ach, tak. 

— I wtedy odszedłeś? — Matka Elżbieta wciąż 
jeszcze czeka na odpowiedź. 

— Przecież to dobrze rozejrzeć się trochę po 
świecie. = 

— Czy ten drugi był o tyle lej od ciebie? 

=: Ach, naturalnie, y LEN 

— Ładny! Ładny mężczyzna zawsze staje się 
głupcem. Nie, ładny nie był, ale zdolny. Zdolny 
i solidny. 

— A czy był też dobry? 

— Dobry, hm, to tylko takie gadanie. Niejed- 
nego to już zniszczyło, nietylko mnie. Ale teraz, 
matusiu, jeśli chcesz być bardzo kochana, to o nic 
mnie już nie pytaj. 

Matka Elżbieta wzdycha i wstaje. 

A on otwiera oczy i widzi szeroki fiord, tak 
łagodne fale wysyłający do zatoki. W powietrzu 
unosi się zapach łąk, muchy i bąki brzęczą do- 
koła. Ale nigdzie ani drzewa w pobliżu, 
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nigdzie w calem sąsiedztwie. Przed Ma |: we F rośnie 
krzak agrestu, zasiany tu kiedyś przez wiatr, ale 
taki zarośnięty chwastami, że niemal się dusi, — 
Mutusiu — odzywa się Gjert, zanim skręciła 
u węgła domu — gdy trochę nabiorę sił, chciał- 
bym przesadzić ten krzak agrestu, czy wolno mi 
to zrobić, jak sądzisz? 

Musiała się zaśmiać. Czy mu wolno? 

Teraz wciąż przychodziły do Flata rozmaite 
kobiety w tej czy innej sprawie, a Marjanna- 
Kulaska ustawicznie była w drodze. Ta histor ja 
z Gjertem wprawiła wszystkich w stan podnie- 
cenia, a przez jakiś czas zdawało się, jakoby dra- 
pieżne ptaki latały od domu do domu. Tak to 
jest, gdy Pan Bóg chce stawić przed oczy przy- 
kład odstraszający, prawiła  Marjanna-Kulaska. 
Nikt chyba jeszcze nie zapomniał, jak to swego 
czasu rżnął pana, kiedy w jedwabiach i aksami- 
tach przyjechał z miasta. A teraz siedzi tu i nie 
ma nawet całej koszuli. Ale Marjanma-Kulaska 
musiała doczekąć się tego, że inne pogłoski za- 
częły budzić większe zainteresowanie, a zdarzyło 
jej się to po raz pierwszy. Bo i nacóż się zdało, 
że bijąc się w piersi rozpowiadała teraz, że Gjert 
był w Ameryce w zakładzie warjatów, gdy kto 
inny puścił już w kurs wiadomość, że w Anglji 
siedział w areszcie za kradzież? Następnym ra- 
zem zdobyła się na większy rozmach, bo dowie- 
działa się, że jest trędowaty, ale znów ją prze- 
ścignęła Metta Strand, która słyszała coś znacz- 
nie gorszego! Jest wogóle całkiem zniszczony 
zez francuską chorobę i cztery razy dziennie 
musi pić herbatę, Ludzie otrząsali się, „słuchając 
tych wieści. Było poprostu niesamowicie patrzeć 
bodaj w kierunku Flata. Jak gdyby już zdałeka 
płynęły stamtąd okropne wyziewy. 

Ale pewnego dnia pogłoski umilkły, i nagle 
wiatr zawiał z innej strony. Kto zdoła wyjaśnić, 
jak dokonuje się coś takiego? Pewnej niedzieli 
dzieci ze Skaret uzbierały tyle borówek, że jedna 
z dziewczynek zaniosła pełną misę do Flata. A coś 
takiego roznosi się szybko, więc nazajutrz Lósse 
Trón spieszy z koneweczką śmietany, słyszała, 


otrzymanej informacji ma znajdować się we 
wskazanej przez nich ubikacji broń. Dyrektor, 
sprawdziwszy tę informację, przekazał komisa- 
rjatowi znalezione w oznaczonem miejscu 2 ka- 
rabiny rosyjskie, z których jeden był bez kolby. 
Jak wynika z zapowiadań wiarygodnych świad- 
ków, karabiny te pozostały tam po dawnym szpi- 
talu wojskowym, urządzonym w czasie wojny w 
wymienionej fabryce“. — Komendant wojewódz. 
ki P. P. W. Bauman podinspektor P. P. 


dę firmy Gevaert Komisja rozdzieliła na 2 polo- 
wy i przydzieliła Wasilowi Niżegorodcewowi z 
Bystrej i Marjanowi Hałatkowi z Krakowa. Na- 
grody fabryki „Nega“ ze Lwowa przydzielono 
Tadeuszowi Pacynie i Wilhelmowi Ziółkowskie- 
mu z Krakowa. Nadto wyróżniono i przyznano 
dyplomy następującym wystawcom: inż. Wacła- 
wowi Czerwińskiemu ze Lwowa, za obraz pt. 
„Wyzwolenie“, dr. M. Obremskiemu z Ameryki, 
za fotograiję pt. „Tajemniczy New-York“, dr. 
Antoniemu Wieczorkowi z Zakopanego i Henry- 
kowi Schabenbeckowi z Zakopanego. Wyróżnio- 
ne zostały fotografje następujących autorów: 
Konrada Hoffmana z Poznania, Adama Lenkie= 
wicza ze Lwowa, Adama Sheybala z Warszawy, 
Eduarda Murtry'ego z Californji i Gustawa 
Pressnera z Wiednia. Obrazy nagrodzone oglą- 
dać jeszcze będzie można w ciągu, przyszłego ty- 
godnia w sali fotoklubu YMCA, Krowoderska 8. 

WYSTAWA MINJATUR ORAZ ILUMINACYJ 
ARTURA SZYKA (Rynek 29), mimo nadzwyczaj- 
nego zaintresowania się kulturalnych sfer nasze- 
go miasta fenomenalną twórczością światowej 
sławy artysty, trwać będzie do połowy paździer- 
nika. Z ostatnich dni trwania wystawy skorzy- 
stać winny te szkoły i zrzeszenia, które jeszcze 
nie zorganizowały swych zbiorowych wycieczek. 

PRZEBUDOWA ODCINKA DROGI PAŃSTW. 
KRAKÓW—MODRZEJÓW (KATOWICE). W dn. 
28 września br. przystąpiono do przebudowy od- 
cinka drogi państw. Kraków—Modrzejów (Kato- 
wice) na przestrzeni od rogatki Bronowickiej do 
Zabierzowa. Projektowane roboty obejmą grun- 
towne odwodnienie i przebudowę podłoża, regu- 
lację profilu podłużnego, złagodzenie ostrych łu- 
ków i spadków oraz przebudowę istniejących 
przepustów. Ponadto droga otrzyma jezdnię z 
asfaliobetonu wałowanego, o szerokości 6.00 mb. 
Termin ukończenia robót przewiduje się w lip- 
cu 1933. W czasie trwania robót przy przebudo- 
wie tej drogi ruch kołowy na odcinku Kraków—- 
Zabierzów zostanie ść | 0 ARIE Wodka i skierowany na 
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że we Flata tak teraz skąpo z mlekiem. Następ- 
nie Lina Oppistu przynosi pół tuzina jaj, a w so- 
botę wieczór Berntyna Aasan ukazuje się, znów 
z paru kreplami, właśnie dziś piekła, a niewia- 
domo, czy Gjertowi tak bardzo smakuje wikt do- 
mowy. Gdy kto ze wsi spotka teraz kogoś z Flata, 
przystaje odrazu i dowiaduje się o zdrowie go- 
Ścia z miasta, a przed rozstaniem mówi: „pozdro - 
wienie dla Gjerta. I teraz przypominają sobie 
wszyscy, jaki to był swego czasu uprzejmy. Prze- 
dewszystkiem dla swej matki — ale także dla 
wszystkich innych! Tedy  Marjanna-Kulaska 
znów musi ruszyć w drogę, bo równie chętnie 
roznosi przecie dobre wiadomości jak złe, jeśli 
tylko może rozruszać trochę tych wszystkich lu- 
dzi. 

A właśnie teraz przybył też do tej okolicy emi- 
sarjusz, Paweł Gerhard Sand i wstrząsnął wszy- 
stko do głębi. 

XX. 


Jakoby burza z grzmotami i piorunami prze- 
ciągała od doliny w górach aż po wybrzeże. Lu- 
dzie przebiegali całe mile, by słuchać kazań po- 
uczających, jeszcze nigdy nie słyszano takiego 
mowcy. Nie było domu dość obszernego, zebra- 
nia musiały się odbywać pod gołem niebem, na 
szczęście było przecie lato. Długie procesje cią- 
gnęły za kaznodzieją, śpiewając. Wielu porzuciło 
pracę, bo kto może wiedzieć, czy już jutro nie bę- 
dzie zimnym trupem? Godzina Pana jest bliska. 
Mężczyźni i i kobiety, chłopcy i dziewczęta stali się 
braćmi ji siostrami, przyłaczali się do pochodu 
i śpiewali. Dziś czas łaski, jutro może być za- 
późno. Ale dalej na wybrzeżu, w Klungervika, 
młoda dziewczyna już od pięciu dni leży bezsen- 
nie i płacze w głos, gdyż uświadomiła sobie, że 
zgrzeszyła przeciw Duchowi Świętemu. Gdybyż 
emisar jusz zechciał przyjechać do niej i wesprzeć 
ja w walee, ale wzywają go przecie z wszystkich 
stron. I pewnego ranka dwaj jej bracia musieli 
ja przyprowadzić na parowiec i odwieźć do szpi- 
tala. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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sąsiednią drogę objazdową prowadzącą z Krako- 
wa ul. Długa, Wrocławską i Łokielka po pod 
podjazd kolejowy do gminy Tonie, skąd za dro- 
gowskazami przez gminę Modlniczkę i Brzezie 
do Zabierzowa, gdzie konczy się powyższa trasa 
objazdowa. Od Zabierzowa komunikacja w kie- 
runku Krzeszowic, Trzebini, Chrzanowa, Jawo- 
rzną i Kalowic odbywać się będzie jak dotych- 
czas bez żadnej zmiany. Przy tej sposobności 
przypomina się, że z powodu robót rekonstruk- 
cyjnych przy przebudowie drogi państw. War- 
szawa—Morskie Oko na odcinku Kraków—Mo- 
gilany—Myślenice, ruch kołowy został na tejże 
przestrzeni zamknięty, a jako droga objazdowa 
służy gościniec wojewódzki biegnący z Krakowa 
przez Siepraw do Myślenic, zupełnie równolegle 
do zamkniętego dla ruchu odcinka drogi pań- 
stwowej. Droga objazdowa prowadzi z Krakowa 
przez Rynek Podgórski, ulicą Kalwaryjską, ul. 
Bonarki i Łagiewnicką, następnie za drogowska- 
zami przez gminy Łagiewniki, Kurdwanów, 
Wrząsowice, Świątniki Górne i Siepraw do My- 
ślenic oraz dalej do Zakopanego. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY BEZROBOTNEJ. — 
W domu przy uł. Staszica 14 40-letnia Julja Re- 
klewska zaczadziła się gazem świetlnym. Nie- 
szczęśliwą przewieziono pogotowiem ratunkowem 
do szpitała św. Łazarza. Reklewska popełniła za- 
mach samobójczy. Od dłuższego czasu była bez 
roboty i przymierała z głodu. „Radość twórcza" 
obecnych stosunków doprowadziła desperatkę do 
strasznego czynu. Stan zdrowia Reklewskiej jest 
groźny. 

POPARZENIE. Wczoraj rano wezwano krak. 
pogotowie ratunkowe do Skawiny, gdzie p. Ro- 
zalja Barber podczas zapalania prymusa oblała 
się spirytusem. Na nieszczęśliwej zajęła się su- 
kni i doznała silnych poparzeń. Lekarz pogoto- 
wia rat. stwierdził poparzenie I i II stopnia. 
P. Barberową przewieziono do szpitala św. Ła- 


zarza. 

WALKA NA NOŻE. Golik Michał (lat 42) bę- 
dąc w stanie podchmielonym zaczepiał w towa- 
rzystwie kilku swoich kolegów przechodzących 
ul. Prądnicką. Wszczynał on awantury i prowo- 
kował kłótnie i bójki. Podczas tej „wesołej zaba- 
wy“ pokaleczył Golik nożem Tadeusza Susłę, 
Henryka Pilcha i Antoniego Zegadłowicza. Goli- 
ka aresztowała policja pod zarzutem ciężkiego 
uszkodzenia ciała. 

NIEPOPRAWNI. Zatrzymano w policji Regi- 
nę Morawską za kradzież 75 zł. na szkodę Boga- 
cza, szofera z Zakopanego. — Gil Tadeusz (l. 17) 
przytrzymany został pod zarzutem kradzieży 
skarbonki z pieniędzmi z pod figury Matki Bo- 
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(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
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Fotografja Daszyńskiego . . « vw » „, 1— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . . e . . 1.50 
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żony) . . . . . . . . . . . 10.— 
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środki zapobiegania ciąży . . . . 1— 
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Wiara, - « Glioc RAR a, 
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partii politycznej « » « s « e s „ 250 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
ap "REŻ 7 AAA 

(= U U 
Liny, sznury, postronki, taśmy, słatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast., szezotki, wycieraczki itp, 
poleca firma 
MARJA SPYTKOWSKA 
(dawniej J. Wałkowiński) 
Kraków, Plac Marjacki L. 7. 
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skiej przy ul. Lwowskiej. — Notoryczny włamy- 
wacz Tadeusz Światłoń (lat 20) aresztowany Zo- 
stał wczoraj za szereg włamań mieszkaniowych. 
SERJA KRADZIEŻY. Na szkodę p. Zofji Gold- 
berger, zam. przy ul. Koletek 6, skradziono z 
ganku wózek dziecięcy wartości 150 zł. — P. Mar- 
cie Solickiej z Gdyni nieznany sprawca skradł 
z auta pozostawionego chwilowo bez dozoru 
przed Hawełką torebkę damską, w której znaj- 
dowało się 100 zł. Prócz tego skradziono p. So- 
lickiej pozwolenie na prowadzenie auta i dowód 
rejestracyjny samochodu Nr. Pm. 50163. 
W czasie nieobecności p. Stanisława Imbirskiego 
w domu (pl. Zgoda 5) skradziono z jego mieszka- 
nia garderobę wartości 356 zł. Złodziej dostał się 
do mieszkania po zerwaniu kłódki u drzwi. 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i jutro dwa ostatnie wieczorne przedstawienia Ju- 
liusza Słowackiego „Fantazy“ („Nowa Dejanira“). W 
sobotę, dnia 8 bm. ukaże się prapremiera sztuka Marii 
Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica“. — 
Przedstawienie poprzedzi przemówieniem prof. dr. Zdzi 
sław Jachimecki, 

MARCELLA HILDEBRANDT, niezwykie utalentowa- 
na klasyczna tancerka, po wielkich sukcesach odnie- 
sionych ostatnio w Berlinie, wystąpi z jedynym reci- 
talem tanecznym w sobotę 8 bm. w sali Bolońskiego. 
Bilety są już do nabycia w kasie przy sali. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


KURSY JĘZYKÓW OBCYCH W YMCA. Już się roz- 
poczęły kursy języka angielskiego, francuskiego i nie- 
mieckiego w trzech stopniach. Jeszcze tylko przez pa- 
rę dn? przyjmuje wpisy sekretarjat polskiej YMCA 
(Kraków, ul. Krowoderska 8, tel. 124-36) od godziny 9 


rano do 10 wieczorem. 
SPORT 


GARBARNIA—WISŁA. Po dwutygodniowej przerwie 
miłośnicy rozgrywek ligowych będą mogli zaspokoić 
swe „pragnienie pilkarskie" na meczu Garbarnia Wi- 
sła, który odbędzie się w nadchodzącą niedzielę na boi- 
sku ostatniej. Mecz ten zawsze ściągał tłumy ludzi, gdyż 
był on decydującą rozgrywką o moralne mistrzostwo 
Krakowa. Rówmież w tym roku spotkanie byłych mi- 
strzów Ligi rozstrzygnie o prymacie wśród ligowych 
kłubów krakowskich. Początek meczu o godzinie 11. 
a OZZIE ZO 


Zwiazki | zoromadzenia 


SEKCJA TEATRALNA TUR. W najbliższym czasie 
uruchomiony zostanie teatr TUR przy ul. Dunajewskie- 
go 5. Sekcja teatralna TUR zaprasza dawnych amato- 
rów oraz chcących należeć do tej seko} na posiedzenie, 
które odbędzie się w sobotę 8 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem na scenie teatru TUR przy ul. Dunajewskiego 5. 


SD SI. AR IO DD DED EATE A 
NAJWIĘKSZE W KRAKOWIE 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, IL. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 128-14 

przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie 


Oddział w Podgórzu 


ul. Smolki 9, parter 
poleca pierwszorzędne siły w zakres d i 
wchodzące, jak również wysyła s uudree 

wiskowych w sezonie letnim i zimowym, 
Poleca również pielęgniarki do osób cho= 
rych i masażystki. 

Warunki opłaty za pośredniczenie mini 

wynoszą zaledwie 2 zł, 56 gr. epa 


Kierownictwo Biura 


VWWYYYWWY wwwwwwwwo 
MEBLE kuchenne, przedpokojowe | dziecinne 


poleca najtaniej firma „M EBLITO N", Kraków, 
Gertrudy 8, oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


| Lwowska Fabryka Chemiczna „TLEN“ || 


ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 1 pażdziernika otworzyła 


Sklep detailicznej sprzedaży 


swoich wyrobów — w Krakowie, Rynek gł. L. 41, A-B 


| 


SEKCJA TUR „LUTNIA ROBOTNICZA” przyjmuje 
wpisy na członków codziennie w sekretariacie OKR 
PPS (ul. Dunajewskiego 5) od godziny 6 do 8 wie- 


czorem. F'róby rozpoczną się w drugiej połowie bm. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Fantazy“. 
Piątek: „Fantazy“. 
Sobota: „Egipska pszenica“. 
KINO TEATRY, 
Adria: „Księżna Łowicka“. 
Apollo; „Król to ja“. 
Atlantic: „Rewolta“, 
Dom żołnierza: „Niebezpieczny romans", 
Muzeum: „Wilcze serce“ (Rin-tin-t:n), 
Promień: „Szalony książę” (Joan Crawford i William 
Haines). 
Słońce: „Student z Pragi“. 
Sztuka: „Gasnące płomienie", 
Świt: „Św. Franciszek z Assyżu', 
Uciecha: „Człowiek, którego zabiłem”, 
Wanda: „Tommy Boy“. i 
RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 6 października 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.30: Komunikat meteorologiczny. 
12.35: Koncert szkolny z Warszawy. 16.00: Odczyt z 
Warszawy: „Bierzmy się do handlu“. 16.15: Lekcja 
francuskiego z Warszawy (kurs średni). 16.30: Gramo- 
fon. 16.40: Odczyt ze Lwowa: „idea państwa polskie- 
go za Piastów“. 17.00: Gramofon. 17,40: Odczyt aktu- 
alny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka i taneczna z 
Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Rze- 
czy ciekawe. 19.30: Kwadrans Wieracki. 19.45: Dzien- 
nik radjowy. 20.00: Koncert: Olga Martusiewiczówna 
(fortepian) i Józef Muzika (skrzypce). 20.55: Wiedomo= 
ści sportowe i dodatek do dziennika radjowego 21.05: 
Recital śpiewaczy p. Marji Chmiel-Tryczyńskiej (sopr.). 
21.30: Słuchowisko z Warszawy. 22.15: Muzyka tane- 
czna. 22.55: Wiadomości bieżące. 23.00: Muzyka ta- 


neczna. 
Piątek 7 października 
1158: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 13.50: Chwiika morska i kolonialna. 
13.55: Komunikat LOPP. 16.00: Pogadanka dla chorych 
w: szpitalach. 16.15: Lekcja angielskiego. 16.30: Gramo- 
fon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Nowy kodeks kar- 
ny”. 17.00: Koncert popularny z Łodzi. 18.00: Gramo- 
fon. 19.00: Rozmaitości, komunikaty, krakowska giel- 
da zbożowa. 19.15: Gawędy o „Starym Krakowie* — 
dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.30: Feljeton z Warszawy. 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Pogadanka muzyczna z 
Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej W przerwie: Feljeton: „Marja Kononp- 
nicka“, 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Wiadomo- 
ści bieżące. 23.00: Muzyka taneczna. 


Moda Dziecięca 


KRAKOW. RYNEK GŁ. L, 17 
(przechodnia na Bracką) 
poleca w wielkim wyborze: 


Fartuszki alpagowe. . od 1:25 


Fartuszki rypsowe . . „ 1— 
Sukienki szkolne . . . „ 7— 
Swetry wełniane. . , „ 3-90 
Spodenki tyrolskie , =» 5'25 
Piaszczyki welurowe . „ 16:— 
Wbranka angielskie . » 675 
Jopki tyrolskie. . . . „ 650 
Ubranka granat. wein. „ 6'50 
Sukienki barchanowe . „ 190 
Pijamy flanelowe. . . „ 450 


Płaszczyki białe barankowe na 
wełnie od 21*— zł. 


Pozatem poleca się mundurki studenckie, 
płaszcze angielskie, MoNIYNIAKI, wyroby swe- 
trowe oraz bieliznę dziecięcą w wielkim wyborze. 


Ceny rekordowo niskie! 


PWWW YYYY a 
Wszelkie zabiegi dentystyczne 


oraz wstawianie zębów białych i złotych. plomb i most- 
Ów, uprzystępni pracownikom nowo otwarty 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


w Krakowie, przy ul. św. Jana 24, II p. 
Od 9—1 i 3—8. 


WNN 


GŁUCHOTA uleczalna. 
Wynalazek EUFONJA zade- 
monstrowany specjalistom. 
Usuwa  przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą- 
dajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: EUFONJA 
Liszki k/Krakowa. 


Telefon 175-94 (Gmach Tow. „Feniks*) 


